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Nowe kierunki.
Wiedeń d. 11 grudnia.

{Sm). Jak z jednej strony rząd nie ma szczę
ścia z reformą wyborczą i zawsze jeszcze nie 
może sprowadzić jej na właściwą drogę, tak zno
wu z drugiej nie da się zaprzeczyć, iż rząd o- 
becny, dzięki inicjatywie ministra sprawiedliwo
ści tir. Sctionborna i ministra handlu hr. Wurro- 
branda w szczególności, zbawienną wielce roz
wija czynność na polu społeczno-gospodarczem. 
Zostawiając zupełnie na uboczu wszystko to, co 
w kierunku reformatorskim ma dopiero w przy
szłości, chociaż najbliższej, stanąć na porządku 
dziennym Izby poselskiej, a mając jedynie na 
uwadze to, czem się Izba już zajęła i zajmuje, 
wepndobna nie przyznać, iż program koalicyjny, 
który z początku b jł  tylko negacją, zaczyna się 
rozwijać dodatnio i przynosić dobre owoce. W y
starczy pod tym względem wskazać na wielkie 
dzieło, będące w robocie, reformy cywilnego po
stępowania sądowego, które tak głęboko dotyka 
gospodarczych interesów jak najszerszych kół 
Indności i na niemniej doniosłe dzieło nowej 
ustawy karnej, która, pomimo wszelkich stawia
nych je j trudności, przyjdzie nareszcie do skutku 
tak, iż obecny rząd i parlament dokona tego, o 
co od lat 26 na darmo kusiły się rozmaite 
rządy i parlamenty.

Nowa ustawa karna, jak tego dotychczas 
przeprowadzona rozprawa w Izbie poselssiej do
wodzi, ma dużo przeciwników, mianowicie dla
tego, iż postanawia ona karygodność dla wielu 
czynów ze sfery życia gospodarczego, które po
przednią ustawą karną nie były, jako ezyny ka
rygodne, objęte, mianowicie lichwairózmaite inne 
wyzyski. Ale właśnie na tem polega gospodarcza 
doniosłość i zbawienność nowej ustawy, biorącej 
ludność w obronę przed rafinowanem oszustwem, 
które dotychczas właśnie, pod osłoną niedosta
tecznej ustawy, bezkarnie mogło być wykonywa- 
nem. Zaletą nowej ustawy jest także nierównie 
konkretniejsze określenie zbrodni politycznej i 
ubezpieczenie od dowolnej interpretacji odnośnych 
postanowień, jak to było dotychczas możliwem, 
tak, iż czyny niekarygodne mogły być przy mo
żności dowolnej interpretacji sądownie ścigane. 
Ustawa dawna nie zna także różnicy w trakto
waniu zbrodni, niepochodzących z czynów nie- 
honorowych, lub chęci zysku. Nowa ustawa prze
prowadza konsekwentnie tę różnicę, albowiem 
ustanawia dla wszystkich zbrodni politycznych,
0 ile niehonorowe motywa nie były pobudką — 
nowy rodzaj kary więzienia stanu. Podczas kiedy 
stara ustawa bardzo kazuistycznie normuje poje
dyncze zbrodnie, nowa określa w szerokich ramach 
rodzaj czynn karygodnego.

Są to jednak tylko główne i najważniejsze 
zalety nowej ustawy karnej w porównaniu do sta 
rej, względnie do obecnie obowiązującej.

Nie mniejszą doniosłość gospodarczą posia
dają przedłożenia ministra handlu, hr. Wurm- 
branda, który z podziwienia godną gorliwością
1 dzielnością zwalcza wielogłową hydrę wyzysku 
rzetelnej pracy, co jemu wprawdzie zapewnia 
wdzięczność jak najszerszych kół ludności, nato
miast ściąga na niego, przedstawiciela liberalne
go stronnictwa w gabinecie, starotestamentarną 
nienawiść „liberalnej" (czytaj: żydowskiej) pra
sy. Hr. Wurmbrand przedłożył parlamentowi ca
ły  szereg ustaw, chroniących przed wyzyskiem, 
jako to : ustawę o handlu na raty, ustawę regu
lującą domokrąstwo, ustawę o wysprzedażaeh, 
ustawę regulującą święcenie niedzieli i wreszcie 
ustawę o kolejach lokalnych, przyczem podnieść 
należy, iż ma on w zanadrzu projekt dodatkowej 
ustawy przemysłowej, usuwającej na korzyść rę

kodzielników braki, albo raczej wypełniającej ta
kowe obecnej ustawy przemysłowej.

Niestety, przedsięwzięła Izba panów w usta
wie o handlu na raty poprawkę w duchu ży
czeń żydowsko-liberalnycti. Po tym antyceden- 
sie należy się także obawiać podobnej korek- 
tnry na ustawie o wysprzedażaeh, czemu jednak 
rząd łatwo mógłby zaradzić przez mianowanie 
nowych członków Izby panów, którzyby zdołali 
unicestwić obecną liberalną większość tejże Izby, 
nie posiadającą zmysłu dla ochrony szerokich 
kół Indności przed przemyślnym albo raczej 
oszukańczym handlem.

Wniesieniem ustawy o kolejach lokalnych, 
dowiódł hr. Wurmbrand, iż pozostał tem, czem 
był dawniej na stanowisku marszałka krajowego 
w Styryi, mianowicie — autonemistą. Przedło
żenie bowiem rządowe przekazuje koleje lokalne 
Sejmom krajowym, a ich finansowanie bankom 
krajowym; w szczególności zaś dla Galicji robi 
rząd jeszcze ten wyjątek, iż znacznej części pa
pierów koleij lokalnych przyznaje sierocińską 
pewność, co a priori zapewnia takowym wzię- 
tość, a więc dobry kurs.

Za hr. Wurmbrandem zdąża minister skarbu 
Plener z swoją reformą podatkową i monopo
lem wódczanyin.

Finanse włoskie.
Jak Dyogenes, szukał z latarnią uczciwego 

człowieka, tak Włochy od 1866 r. poszukiwały 
ministra finansów, któryby je wyprowadził z toni 
bankructwa i zrównoważył w budżecie państwo
wym rozchody z dochodami. Na polu finan90- 
wem królestwo włoskie zgubiła pycha i chęć 
błyszczenia, jako wielkie mocarstwo. Utwo
rzono liczną armję, która pochłaniała większą 
połowę dochodów. Następnie zabawiono się 
w politykę kdlonjalną i ta kosztowała także 
znaczne pieniądze. Go prawda, zdobyto Massa- 
wę i Kassalę, ale nowy ten kawałek ziemi abi- 
syńskiej nie przynosi żadnych zysków. Chcąc 
sprostać wydatkom, każdy minister skarbu mu
siał podwyższać podatki, które wywoływały 
wśród ludności najwyższe niezadowolenie i sta
wały się nawet przyczyną groźnych zaburzeń. 
Przed kilku laty z powodu podatku od miewa, 
przyszło w Sycylji do rozruchów, które mu
siano poskramiać bronią. Skutkiem niedoboru 
ministerja upadały jedne po drugich i była już 
chwila, że głośno mówiono o bankructwie. Na
reszcie stary Crispi powrócił do władzy i tekę 
finansów powierzył młodemu a energicznemu 
człowiekowi, deputowanemu Sonnino. Zdaje się, iż 
dopiero ten odegra taką samą rolę w swojej ojczy
źnie, jaką odegrał Dunajewski w Austrji. Na 
posiedzeniu parlamentu w dniu 10 gruduia, jego 
expos£ budżetowe uzyskało ogólną aprobatę i je 
żeli przeprowadzi wszystko co zamierza, jest 
prawdopodobieństwo osiągnięcia w przeciągu 
kilku lat zupełnej równowagi budżetowej.

Wydatki wynoszą łącznie 794,401.000 lirów 
Chcąc pokryć niedobór, musi on przedewszyst 

kiem zaoszczędzić w rozchodzie 53 miljony, g łó 
wnie przez zmniejszenie i nowe zorganizowanie 
służby administracyjnej. Zyska się na tem 
2.460.000 lirów, a na budowach koleij 16,5 mi- 
ljonów. Dalsze oszczędności wyniosą l l ,8  miljo- 
nów, na podstawie przygotowanych projektów 
do ustaw. W ministerstwach: wojny i marynarki, 
budżet zostanie zredukowany o 20 miljonów. 
Dalsze oszczędności są niemożebne, albowiem o- 
brona narodowa byłaby narażona na wielkie nie
bezpieczeństwa. W rubryce robót publicznych 
oszczędności wyniosą 25,5 miljonów. W  mini

sterstwie sprawiedliwości 5 miljonów, a w innych 
6 miljonów.

Tu jest kres oszczędności. Dalej iść nie mo
żna, gdyż służbę państwową naraziłoby się na 
zupełną dezorganizację.

Do wyrównania budżetu potrzeba jeszcze 27 
miljonów, które się osiągnie w sposób następu
jący : 1) Zmiana podatku od alkoholu da 3 mil
jony. 2) Podwyższenie opłaty od zapałek przy
niesie 4V2 mil. 3) Podwyższenie ceł od baweł
ny, cukru rafinowanego, oliwy palmowej, orze
chów kokosowych i zboża wyniesie 11 miljonów.
4) Małe podwyższenie opłaty od gazu i elektry
czności, zaprowadzenie opłat od hypotek i re
forma miar i wag da łącznie 8.5 mil. Skutkiem 
tych zarządzeń w latach 1895 i 1896 j równo
waga budżetu będzie zapewnioną, bez puszczenia 
w obieg jakichkolwiek pożyczek w kraju i za
granicą.

W dalszym ciągu swoich wywodów minister 
Sonnino zapewnił, że w następnych latach nie 
ma żadnego powodu do obaw. Potrzebną jest 
jednak wielka przezorność i państwo nie może 
brać na siebie żadnych nowych zobowiązań, aby 
nie popaść w deficyt.

Na zakończenie podał do wiadomości, iż 
w  roku bieżącym ściągnięto za 90 mil. monety 
zdawkowej, znajdującej s ę w obiegu zagranicą, 
Wykupiono za 28 mil. asygnat skarbowych i za
płacono 42 mil. w złocie na rachunek długu 
zaciągniętego w Berlinie. W roku przyszłym 
wykupi się asygnat skarbowych za 21 miljo
nów.

Wywód ministra w całym kraju został przy
chylnie przyjęty.

B A B A  P A Ń S T W A .
Wiedeń d. 11 grudnia.

(Sprawozdanie oryginalne Głosu Narodu.)
{Sm.) Wniosek naglący autysemickich posłów 

Pattaia, Gessmanna i towarzyszy, postawiony na 
wczorajszem dziennem posiedzenia Izby poselskiej, 
a żądający, żeby urzędnikom państwowym, zaczą
wszy od VIII aż do XI klasy rangowej, wypłacano 
na Nowy Rok doiatek drożyźniany w kwocie 200 
złr., ;rzybrał w ciągu rozprawy kształty ciętego 
pojedynka krasomówczego pomiędzy drem Luegerem 
a ministrem skarbu, Plenerem, który nazwał po
wyższy wniosek parlamentarische Ueberrumpelung 
(parlamentarne zaskoczenie), „taktycznym mane
wrem" i Bóg wie czem jeszcze, wyrażając nadzie
ję, iż urzędnicy zadowoleni są z dotychczasowej 
rządowej...jobiecanki-cacanki. O tem można vtątpić. 
P. Plener tłómaczył się głównie argumentem, iż 
czegoś podobnego uczynić nie może ze względu na 
budżet państwowy. Dodatek drożyźniany, w wyso
kości, żądanej przez pi sła Pattaia, wyniósłby pięć 
miljouów guldenów i przywróciłby znowu niedobór 
w budżecie'państwowym. Rzecz musi stopniowo i 
oględnie być przeprowadzoną. Na to odparł dr 
Lu e g e r ,  iż obietnicą nie można głodu nasycić. 
Dobrze da się tu zastosować polskie przysłowie: 
nim słońce zejdzie, rosa oczy wyje. Jeśli minister 
skarbu jest tak troskliwy o budżet, to dlaczego nim 
nie był podczas uchwalania subwencji dla Towa
rzystwa parowej żeglugi na Dunaju. Wówczas za
ciągnięto na ten cel natychmiast dług. Dlaczego 
minister skarbu nie był tak troskliwym o dobro 
skarbu państwowego przy regulacji waluty i kon
wersjach. Mówca zarzuca ministrowi, iż dziś mówił 
tak, jak gdyby był jeszcze przewódcą lewicy. Urzę
dnicy wiedzą bardzo dobrze jak dalece ufać im 
należy w przyrzeczenia liberalnego stronnictwa. To 
obiecywało im dużo, a zawsze wówczas, kiedy po
trzebowało ich pomocy przy wyborach. Jeśli urzę
dnicy cokolwiek otrzymają, to zaiste nie będą oui
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mieli tego do zawdzięczenia „cichej działalności" 
poszczególnych posłów liberalnych, ani też „cichej 
działalności p. ministra skarbu", tylko jedynie opo
zycyjnej energji i okoliczności, iż my zawsze sto
imy za wami i wołamy ciągle: naprzód! naprzód! 
tak, że wam trudno się wywinąć. Wydatek na ten 
cel wynosiłby około pięciu miljonów rocznie. Licz
cie, panowie (do lewicy) ile wepchaliście miljonów 
do worów miljonerów. Jeśliby biedni urzędnicy byli 
członkami Bady zawiadowczej, to niezawodnie był 
by nasz wniosek naglący przyjętym; ponieważ je
dnak są to tylko prości, biedni urzędnicy, więc pa
nowie jesteście zdania, iż mogą oni dalej głód 
cierpieć. (Silne oklaski). Izba odrzuciła nagłość 
wniosku Pattaia i towarzyszy.

W i e c z o r n e  p o s i e d z e n i e  I z b y  p o s e l 
ski e j  rozpoczęło się o godzinie 8. Młodoezeski po
seł Kr amarz  stawia wniosek naglący, żądający 
usunięcia alinea 2 §. 26 ustawy prasowej, dozwa
lającego rządowi odejmowanie debitu dziennikom 
zagranicznym. Bezpośrednim powodem do stawiania 
tego wniosku jest odjęcie debitn w Austrji dzien
nikowi Frankfurter Zeitung za to, jak twierdzi 
wnioskodawca w uzasadnieniu, iż tenże pozwolił 
sobie pisać o koalicji wsposób dla rządu niemiły.

Minister spraw wewnętrznych, margrabia B a c- 
qu c h e m,  zaprzecza, jakoby ujemne wyrażanie się
0 koalicji było powodem odjęcia pocztowego de
bitu Frankfurter Ztg. Nastąpiło to wskutek arty
kułu, obrażającego nasze uczucia dynastyczne.

P. P e r n e r s t o r f e r  twierdzi, iż rząd obecny 
nie ma wcale ochoty ograniczyć w jakimkolwiek 
kierunku swoją władzę administracyjną. Wymie
niony artykuł Frankfurter Ztg zajmował się Wę
grami, a nie Austrją: w Węgrzech nie odjęto jej 
debitu.

P. Kr amarz  podnosi, iż Frankfurter Ztg za
broniono przystępu do Austrji tylko dla jednego 
artyknłu. Wystarczyłaby tu prosta konfiskata. Mi
nister spraw wewnętrznych mówił dziś w takim 
samym tonie i duchu, jak ś. p. minister policji, 
Mosery, w 1861 r.

Izba odrzuca nagłość wniosku.
Następują obrady nad k o l e j a m i  l o ka l ne mi .
P. K a f t a n  (Młodoczech) żąda, żeby kolejom 

lokalnym aż do wykazu pięcioprocentowego czy
stego dochodu dozwolono wolne taryfowanie. Głó
wna przyczyna powolnego rozwoju koleij lokalnych 
leży w trudności ich finansowego położenia. Mów
ca oświadcza gotowość uchwalenia ustawy tylko na 
lat dziesięć.

Minister handlu, hr. W u r m b r a n d :  Za przy
kładem Styrji posiada obecnie cały szereg krajów: 
Czechy, Galicja, Dolne Bakuzy ustawę o kolejach 
lokalnych, a za ich przykładem pójdą wkrótce Gór
ne Bakuzy. Inne kraje sprzeciwiają się temu. Są 
to najuboższe kraje, które obawiają się przyjąć 
na siebie gwarancję. Pozyskanie pieniędzy przed
siębierze się w rozmaity sposób. Styrja obięła sa
ma finansowanie. Jest to niezawodnie najtańszy 
sposób. Czechy i Galicja utworzyły w tym celu 
osobne banki. Bząd jeszcze w tej sesji wniesie 
dodatkową ustawę, nadającą obligacjom kolejowym 
galicyjskiego Banku krajowego sieroeińską pewność. 
Minister nie chce wchodzić w szczegóły przedłoże
nia, a stwierdza tylko, że w komisji nastąpiło 
prędko porozumienie pomiędzy nią a rządem, dla
tego spodziewa on się, iż tak samo będzie i w 
Izbie. Minister oświadcza, iż dalszych ustępstw co 
do poszczególnych paragrafów robić nie może. Ży
czy on sobie uchwalenia ustawy przed świętami, 
aby dać Sejmom krajowym czas do rozpoczęcia 
pracy w styczniowej kadencji, gdyż tylko tym spo
sobem będzie on mógł przedłożyć Izbie poselskiej 
po jej ponownem zebraniu się cały szereg koleij 
lokalnych do uchwalenia.

Przemawiają pp. S k a l i t z  (Włoch z Trjestuj
1 B i a n k i n i  (opozycyjny poseł kroaeki z Dal
macji), a w końcu p. S t r u s z k i e w i c z ,  witając 
przedłożenie rządowe z radością Oznacza ono po
stęp. Mówca przyjmuje również z zadowoleniem do 
wiadomości oświadczenie ministra, iż galicyjskie 
obligi kolejowe posiadać będą sieroeińską pewność.

Rozprawę przerwano o godz. 11 w nocy. Na
stępne posiedzenie dziś o godz. wpół do 8 wieczo
rem. Porządek dzienny: 1) Dalszy ciąg rozprawy 
o kolejach lokalnych; 2) Dalszy ciąg rozprawy 
szczegółowej o nowej ustawie karnej.

Z komisyj parlamentarnych.
Wiedeń 11 grudnia:

( Oryginalne sprawozdanie Głosu Narodu)
(d) Wczoraj obradowała k o m i s j a  b u d ż e t o 

wa nad p r o w i z o r j u m  b u d ż e t o w e  m.

P. Ma ł f a t t i  (z południowego Tyrolu) podno
si potrzebę autonomicznego zarządu Trenta. Jest 
to kwestja gospodarcza, która może być w ramach koa
licji załatwioną. W tem przypuszczeniu poparli włoscy 
posłowie południowego Tyrolu rząd w roku ze
szłym przy sprawie budżetu. Trento żąda, żeby mu 
dano możność na podstawie - samorządu poprawić 
gospodarczą podstawę kraju, przez racjonalne uży
wanie dochodów Krajowych rozwinąć silnie życie 
ekonomiczne. Od zachowania się rządu w tej spra
wie zawisło też i stanowisko posłów Trenta.

P. K a i z l  (Młodoczecli) daje w imieniu swego 
stronnictwa oświadczenie, iż będzie ono głoso
wało przeciwko prowizorjum budżetowemu. Centra
lizm rządu stoi w rażącej sprzeczności z prawnie 
politycznem stanowiskiem narodu czeskiego.

Minister P l e n e r  jest zadowolony z oświadcze
nia Malfattego. Posłowie południowo-tyrolscy znaj
dują się po' wystąpieniu z tyrolskiego Sejmu 
w trudnem położeniu. Mówca ma nadzieję, iż do 
zgody przyjść może i że włoscy posłowie będą mo
gli napowrót wejść do Sejmu. Gospodarczy samo
rząd da się pogodzić z krajową ordynacją i jed
nością. Bzad, o ile to w jego sile, będzie popierał 
porozumienie pomiędzy obydwoma plemionami. Za
sadniczo wręcz odmowne stanowisko zajął p. Kaizl. 
Minister omawia szczegółowo stosunki w Czechach 
i przychodzi do konkluzji, iż takowe uniemożliwia
ją rządowi zniesienie stanu wyjątkowego. Z dru
giej strony nie żądał gabinet od parlamentu dal
szego zawieszenia sądów przysięgłych.

P R o m a ń c z u k  oświadcza, iż będzie głoso
wał za prowizorjum bndżetowem jedynie że względu 
na interes państwa, co żadną miarą nie oznacza 
zaufania do obecnego rządu.

Replikują pp. Kaizl i Malfatti. Ostatni sądzi, 
iż potrzeby Trentu nie dadzą sie pomieścić w ra
mach istniejącej ordynacji krajowej dla Tyrolu.

Komisja przyjęła prowizorjum budżetowe.

Reforma wyborcza.
Wiedeń 11 grudnia.

(List oryginalny Głosu Narodu).
(d.) K o m i s j a  dla r e f o r m y  w y b o r c z e j  

prowadziła dziś w południe dalszy ciąg rozprawy 
ogólnej.

P. dr B u t o w s k i  sądzi, iż rzeczowe różnice 
powinny być ze względu na ważuość sprawy usu
nięte. Stronnictwa muszą wzajemnie czynić ofiary, 
a nie dążyć do robienia interesu. Pomyślne i od
powiednie załatwienie sprawy reformy wyborczej 
jest tylko wówmzas możliwe, jeśli stosunki co do 
liczby i siły poszczególnych różnych stronnictw nie 
doznają szwanku, chociaż i przy tej dążności wła
ściwy wynik reformy wyborczej pozostaje znakiem 
zapytania. Przedewszystkiem należy baczyć, żeby 
istniejące kurje wyborcze nie pb u i osły szkody. 
Projekt reformy wyborczej, przedłożony przez mó
wcę, przestrzega ściśle tę zasadę, a whśnie wobec 
tego wyniku, konieczność utworzenia piątej kurji 
i uprawnienia do głosowania w niej obok robo
tników fabrycznych, także i tych, którzy płacą po
datek niżej 5 złr. i tych, którzy posiadają pewne 
wykształcenie. Wprowadzenie zawodowych żrwio- 
łów do tej kurji, spowodowałoby niemałe kom
plikacje. Mówca wnosi wybór podkomitetu.

P. G r e g o r e c  (opozycyjny Słoweniec) oświad
cza się ze stanowiska interesu narodów słowiań
skich, za powszechnem prawem głosowania w 
istniejących kurjach wyborczych, a więc w myśl 
projektu hr. Taafego. P. H a g e n d o r f e r  (z klubu 
Hohenwarta), użala się na pokrzywdzenie ludności 
wiejskiej przez obecną ustawę wyborczą. Jest rze
czą więcej niż sprawiedliwą, rozszerzyć prawo wy
borcze nie tylko na robotników, lecz także i na 
minimalnie opodatkowanych. Mówca jest przeci
wnym, żeby najmniej opodatkowani głosowali ra
zem z robotnikami. P. Pat tai  sprzeciwia się pro
jektowi Rutowskiego, popierając propozycje Mor- 
seya i Dipanliego. Wniosek Rutowskiego jest bez 
podziału na dwie grupy niemożebnym. Ks: Sch  w ar
ze nb e rg  ostrzega przedewszystkiem, żeby się nie 
spieszono z reformą wyborczą. Należy je przeka
zać sejmom krajowym. Mówca chce jednak poka
zać, iż pomimo swego autonomistyczuego stanowi
ska, nie zajmnje wręcz przeczącego stanowiska, a lu
bo Sejmów krajowych zupełnie pominąć nie mo
żna, uznaje on z zasad podstawowych rządu, na
stępujące jako słuszne: utrzymanie zastępstwa in
teresów, usunięcie powszechnego głosowania, nie
naruszalności interesów dotychczas do głosowania 
uprawnionyoh. P. Russ  wnosi zamknięcie rozpra
wy, poczem komisja w myśl wniosku Butowskiego

wybiera podkomitet, złożony z pp. Kuenburga, Men- 
gera, Baernreitera (lewica), Butowskiego, Piniń- 
skiego, Stadnickiego (koło polskie), Dipauliego, 
Schwarzeirberga i Hohenwarta (klub zachowawczy) 
i hr. Coroniniego. Podkomitet nie odbędzie przed 
świętami posiedzenia.

W sprawie ordynacji wyborczej.
Mowa p. St. Szczepanowskiego.

(Dokończenie).
O ile autonomja łączy się z projektami refor

my wyborczej, to w obecnej sytuacji odnosi się to 
tylko do jednej sprawy tj. do bezpośrednich wy
borów z kurji wiejskiej, która podług zarysu pro
jektu rządowego i podłng projektu Rutowskiego, 
ma być pozostawioną decyzji Sejmów. Otóż i w 
tej sprawie, aczkolwiek osobiście forma wyborów 
jest mi sympatyczniejszą, widzę niezmierne prze
cenienie wpływu samej mechaniki wyborczej

Ani poragrafy konstytucyjne, ani mechanika 
wyborcza, nie potrafią skutecznie dziatać bez odpo
wiedniej dojrzałości ustroju społecznego.

Mówi się, że wybory pośrednie utatwiają pre
sję czy to rządu, czy to właścicieli, a zapomina 
się, ze w Czechach i na Morawie przy formie wy- 
lorów pośrednich, nikt nie słyszy o jakiejś skute
cznej presji — a np. w komitatach słowackich na 
Węgrzech, wybory są bezpośrednie, co nie przeszka
dza największej presji administracyjnej i społecznej. 
Pr^y pewnym poziomie oświaty i niezależności e- 
konomicznej, presja sama przez się ustaje, jak w 
Czechach. Muszę dodać, że w zamożnych i oświeco
nych Czechach, Schmerling przed 30 laty ograni
czył elektorat do liczby daleko mniejszej, niż w 
ubogiej i analfabetycznej Galicji. Dlatego też prze
ciętny poziom majątkowy i umysłowy, a zatem i 
niezawisłość wyborcy, a nawet prawyborcy czeskie
go, z góry była wyższą od poziomu wyborców i 
prawyborców w kurji wiejskiej galicyjskiej, bo 
Schmerling z umysłu chciał zorganizować kurją 
o niskim poziomie niezależności i przystępną dla 
presji administracyjnej, którą Schmerling sobie wy
obrażał, jako wiecznie mającą zostać w jego ręku.

A dopóki się ma wyborców przystępnych pre
sji, to oprócz presji administracyjnej i społecznej, 
mamy do liczenia się z presją agitatorów płatnych, 
lub niepłatnych i presją z ambon moskalofilskich. 
Gdyby raz obawa ustała, że te ustatnie presje mo
gą być skuteczne, to jestem przekonany, iż nawet 
w Sejmie galicyjskim sprawa beipośredniego gło
sowania byłaby przesądzoną.

A teraz przechodzę do ostatniego przedmiotu, 
ti. do wytłó maczenia, dlaczego reforma wyborcza 
w granicach zarysu rządowego, a mianowicie re
forma na podstawie wniosku Rutowskiego, wydaje 
mi się odpowiedniejszą od utworzenia czy to Izb 
robotniczych, czy to wolnej kurji robotników fa
brycznych. Tutaj najsamprzód muszę wypowiedzieć 
zdanie, że Galicja już przez Scfimerlinga obdarzo
na najszerszem prawem wyborczem, najmniej od
czuwała potrzebą rozszerzenia grona wyborców, ja- 
koteż najmuiejszej dozna zmiany w stosunkach obe
cnych przez zaprowadzenie jakiejkolwiek nowej 
ordynacji wyborczej. Dla nas inne sprawy, obecnie 
w toku, jak np. procedura cywilna, lub reforma 
podatkowa, są o wiele ważniejsze od zmian w pra
wie wyborczem. Sprawa piekąca w niektórych kra
jach koronnych, ale nie w Galicji, przymusza i nas 
do działania i do pielęgnowania, ażeby ref uma 
ogólnego prawa wyborczego w całej monarchjj, od
była się bez szkody dla sprawy narodowej. A że mia
nowicie sprawa reprezentacji robotników była doj
rzała i piekąca w pewnej części monarchji, to mo
żna się było przekonać na ekspertyzie robotniczej, 
urządzonej przed pięciu laty przez ten sam parla
ment, o którym poseł Lewakowski powiada, że się 
wcale o tę sprawę nie troszczył.

Można było słyszeć przy tej sposobności nie 
agitatorów socjalistycznych, niedojrzałych doktorów 
genewskich, lub teoretyków, stąpających po obło
kach, ale robotników prawdziwych, przedstawia
jących taki zapas doświadczenia życiowego, taką 
znajomość stosunków społecznych w rozmaitych kra
jach i obdarzonych taką siłą wymowy i rozumo
wania, że ich obecność by zaszczyt przyniosła nie- 
tylko parlamentowi austrjaokiemu, ale każdemu 
parlameutowi na świecie. Ludzie tego kalibru mu
szą posiadać wpływ w szerokich warstwach ludo
wych, a jeżeli mają wpływ faktyczny, to lepiej, 
żeby byli w parlamencie. W Anglji taki konser
watywny mąż stanu, jakim był Disraeli, pierwszy 
powitał wybór do parlamentu pierwszego górnika, 
pracującego ręcznie. W tem nie leży niebezpieczeń
stwo społeczne, ale leży ono w utworzeniu nowej
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kascy społecznej, cżjwionej nowym esprit de corps, 
nowem uczuciem solidarności i piętnującej każde
go robotnika innych przekonań, jako odszczepień- 
ca, jako zdrajcę swojego stanu. Wierzę tak samo 
jak poseł Lewakówski, że u nas, pomiędzy naszy
mi robotnikami, socjaliści stanowią nieliczną garst
kę — ale obawiam się, że utwar^ając osobną kurję 
robotniczą, aamibyśmy zapędzili do Szeregów so
cjalistycznych wszystkich tych, którzy tam się 
dotąd nie znajdują. Słusznie powiedział poseł Sta
dnicki, że gdyby się powodował zasadami arysto
kratycznemu jakie p&uują w pewnych krajach, to
by w utworzeniu nowej kurji stanowej, widział 
stwierdzenie organizacji stanowej społeczeństwa i 
gwarancję odrębnego stanu szlacheckiego. Stojąc 
na gruncie, że kastowośó w ogóle nie zgadza się 
że szlaehetnem pojęciem narodu, ja, który się nie 
zgadzam z odrębną kastą mieszczańską, lub chłop
ską, a zatem także nie mogę przyjąć osobnej ka
sty robotników, bo upatruję postęp tyłku w prze
niknięciu wszystkich warstw wspólną id^ą obywa
telską, tj. w wytworzeniu ze szlachty, mieszczan, 
chłopów i robotników, jak najliczniejszego grona 
obywatel', zarówno pracujących dla wspólnej oj
czyzny.

W tem, co już mamy, w tem, czego obecnie 
zmienić nie mogę, już widzę za wieie pierwiast
ków kastowych i uważam wzmagające się uczu
cie kastowe, rozbicie coraz się zwiększające całe
go społeczeństwa na stany, kasty i kliki zazdrośne 
sobie i walczące ze sobą, jako główne niebez
pieczeństwo mateijalnegu kierunku naszych cza
sów. Dlatego nie. mogę przyłożyć ręki do wytwo
rzenia nowego stanu, nowej odrębności Dlatego 
wolę projekt Rutowskiego, który oprócz robotników 
wprowadza cały szereg innych żywiołów, jako to 
najniższych podatkujących, już i tak biorących u- 
dział w w yborach gminnych, a oprócz tego uwzglę
dnia inteligencją i najrozmaitszych urzędników
prywatnych, którym przecie nie można odmówić 
prawa głosowania, jeżeli się nim obdziela robotni
ków przez nich dozorowanych. Rozszerzenie prawa 
wyborczego proponowane przez Rutowskiego, a wła
ściwie przez polskich członków komisji wyborczej 
i większości komisji parlamentarnej, któiej zapa
trywania Rutow ski streścił, jest cyfrowo bardzo 
doniosłe.

W Galicji prawdopodobnie liczba wyborców 
nowej kurji równałaby się co najmniej całej liczbie 
obecnych wyborców, a w niektórych innych kra
jach byłaby kilkakrotnie większą. Skład nowej 

'kurji byłby taki, że nie obawiałbym się u nas
zwycięstwa socjalizmu, chyba tylko wyjątkowo i 
to po walce z poważną mniejszością. Większość
posłów należałaby do kierunków obecnych, a wzmo
cniłaby nasze stanowisko w parlamencie monar- 
chji. Zapewnie, że wniosek ów w razie, gdyby zo
stał przyjęty, nie wytwarza żadnej organizacji ide
alnej, nic usuwa w całości niesprawiedliwego roz
łożenia mandatów na pojedyncze kraje. Ale w mo- 
jem przekonaniu jest to wszystko, co się w obe
cnej sytuacji da osięgnąć, jest to wniosek możli
wy i praktyczny, a nie pium desiderium. Zresztą 
wolę 10 mandatów na 48, które mi daje wuiosek 
Rutowskiego, z których ogromna większość jest za
pewniona dla kiernnku narodowego, jak podług 
wniosku Hohenwarta dwa mandaty na 22 i to 
mandaty, co do których zachodziłaby obawa, że
mogą się dostać w ręee stronnictwa antynarodowe- 
go i antyspołecznego. Upraszam Koło przyjąć jako 
wskazówkę dla członków komisji wyborczej, obok 
zarysu rządowego także wniosek znany pod na
zwą posła Eutowskiego.

Z E  Ś W I A T A .
Wijdeń 11 grudnia.

(List oryginalny Głosu Narodu).
Cesarz Franciszek Józef ydwidził wczoraj Kiinst- 

lerhaus i zabawił tam przeszło godzinę. Przypa
trywał się dłużej portretom Józefiny Swobuda i a- 
kwarelom Rudolfa Alta. O tych ostatnich wyraził 
się: „Są wspaniałe i mają na sobie piętno wybi
tnego artyzmu". O godz. 11 opuścił cesarz Kiin- 
stlerhaus i powrócił do Burgu. Po południu zwi- 
dzał wystawę arcyksiążę Rajner.

Poseł rosyjski książę Łobanow-Rostowski po
wrócił z Petersburga na swoie stanowisko. Przy
jętym był przez cesarza na audjencji i przedstawił 
nowe listy wierzytelne cara Mikołaja II, potwier
dzające go w dalszem urzędowaniu. Ceremonja od
była się z pewną uroczystością. Ambasadora przy
wieziono w galowej karecie dworskiej. W drugiej 
jechali członkowie misji. Po audiencji cesarz przyj
mował także raaców i sekretarzy ambasady. Z ró
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wnym ceremrnjalem odwieziono księcia Łobanowa 
do jego pałacu. Szambeian cesarski hr. Fugger- 
Babenhausen towarzyszył ambasadorowi przy au
djencji i powrocie.

Podczas ubiegłego lata zwracała tu na siebie 
uwagę młoda para, mieszkająca w pewnym pier
wszorzędnym notelu. Kobieta odznaczała się nad
zwyczajną pięknością, on był bardzo przystojnym. 
Uchodzili za małżeństwo. W Pralerze, „die scho- 
ne Baronin", tak ją powszechnie nazywano, sama 
powoziła końmi, a czyniła to z wielką wprawą i 
gracją. Po pewnym przeciągu czasu zniknęli z hu- 
ryzontu, zostawiając po sobie przykre wspomnienie 
u właściciela hotelu, kilku jubilerów, handlarzy 
koni i innych dostawców, gdyż nikomu nic nie 
zapłacili. Długi wyniosły około 15.000 guldenów. 
Obecnie baronową Podmaniczky gdyż tak się rze
czywiście nazywała i jej wspólnika, żydka, Dawi
da Oppenheima, odgrywającego rolę adwokata, 
przytrzymała policja budapeszteńska za sfałszowa
nie wekslu na 500 gnldenów. Baronową zostawił 
sąd na wolnej stopie, żydka zaś zamknięto do wię
zienia. A j1 waj ! jaki straszny antysemityzm!...

Cyrk Renza, cieszący się dawniej tak wielkiem 
powodzeniem, od czasu śmierci właściciela był zam
kniętym. Dopiero teraz otworzy podwoje i w dru
gie święto Bożego Narodzenia odbędzie się tam pier
wsze podstawienie pod dyrekcją Sehuhmanna. 
Trupa cyrkowa została świeżo zorganizowana i w 
swoim składzie posiada kilka wybitnych „talentów" 
w zakresie jazdy karkołomnej i wywracania ko
ziołków na linie. Swój.

Paryż d 8 grudnia.
(U st oryginalny Głosu Narodu).

Wiecie już z depesz o śmierci Ferdynanda 
Lessepsa, twórcy kanału Sueskiego. Umarł na 
zamku La Chesnaye, otoczony całą swoją rodziną. 
Pierwszą wiadomość o zgonie, podał dziennik 
Gaulois, do którego telegrafowała pani Lesseps. 
Znakomity inżynier, sława narodu francuskiego, 
uwielbiauy przez postronnych, przy schyłku swojei 
karjery, przeszedł największe nieszczęścia. Chociaż 
wszyscy są przekonani o czystości jego charak
teru, a jednakże sprawa panamska rzuciła ponury 
ci:ń na tę wielkość. Potomność uzna wielkie za
sługi, ale teraźniejszość nie przebaczy mu miljar- 
dów straconych; Lesseps żył za długo. Gdyby 
katastrofa śmierci bj ła nastąpiła wcześniej o lat 
trzy, pochowanoby go w Pauteunie, a Francuzi 
przynajmniej kilka tygodni wynosiliby pud słońce 
jego olbrzymie zasługi dla ojczyzny. Tymczasem 
spocznie skromnie w grobie familijnym i po na
pisaniu obowiązkowych nekrologów, nikt więcej 
o nim nie wspomni.

Pan Gervais Courtellemont powrócił ze swojej 
wyprawy do Arabji. Jest on drugim Europejczy
kiem, który zwidził Mekkę, święte miasto wy
znawców l/Iahometa. Przywiózł stamtąd wiele fo- 
togratij i opis jego podróży będzie bardzo zajmu
jmy.

) crdi podczas swego pobytu w Paryżu, daro
wał na rzecz biednych całkowity swój dochód z 
15 przedstawień optry „O tello". Kwotę 11.101 
franków stanowiącą procent Kompozytora, wniósł 
w czoraj do kasy towarzystwa wsparcia publiczne
go, pan Gustaw Roger, dyrektor stowarzyszenia 
autorów dramatycznych i muzycznych.

Sądziłem, że chociaż raz jeden uwolnię się od 
donoszenia szczegółów o szantażach, szpiegostwie, 
morderstwach i t. d. Niestety! i dziś cisną mi się 
pod pióro niektóre wiadomości z tej ciemnej krai- 
ny wyzysku i używauia. Przvaresztowany Drey 
fus, czystej krwi żydek, redaktor główny dzienni
ka La Nation, wcale nie jest wmięszany w spra
wę fabrykanta Alleza, lecz równie, jak Portalis. 
obrabiał dyrektorów klubowych. Interes prowadził 
na własną rękę i pobierał stałę pensję roczną z 
kilku wybitniejszych klubów. Przysłużył mu się 
Izydor Bloch, także żydek, dyrektor kasyna szer- 
inierskiego. Gdzie idzie o geschdft i złoto, milkną 
wszelkie sympatje i poczucia narodowe, wśród wy
branego ludu Jehowy. Dreyfus zajmował wybitne 
stanowisko w Paryżu. Był podsekretarzem stanu 
w ministerjura finansów, deputowanym do parla
mentu i wybieranym zawsze do komisji budżeto
wej. Gdy Gambetta objął ster ministerjum, usunął 
się ze służby a zatrzymał tylko mandat deputowa
nego. Za czasów' prezydentury Grevy’ego, dzięki 
protekcji Wilsona otrzymał krzyż legji honorowej.
I był wciąż bardzo honorowym i bardzo uczci
wym, póki z niego nie wylazł łotr i oszust.

K. W.
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(Dokończenie).
XXVII.

Rok minął od podróży z panem Bereźnic- 
kim.

Sprawy majątaowe zapędziły mnie ubiegłego 
lata pod Czerniowce. w dolinę Prutn, gdzie.mia
łem kilka domów oawidzie. Deszcz, jak wiado
mo, lał tego lata przez kilka tygodni bez ustań 
ku, skutkiem czego górskie rzeki tak węzbrały, 
że w bród rzadko gdzie można je było przebyć.

Dążąc do kolei, przyjechałem do Prutu, if 
nadziei, że się przecie na drugi brzeg dostanę, 
lecz mój stangret wybił mi to z głowy i radził 
nałożyć drogi, choćby nawet dwie mile i na 
most jechać. Usłuchałem.

Na szczęście dzień był piękny i pogodny, 
więc i droga, wiodąca przez równinę bogatą, 
długą się nie wydawała. Konie szły raźao, to 
też bez popasu byłbym do mostu dojechał, gdy
by nie okoliczność, ze na ostrym żwirze, buła- 
nek, idący po lewej stronie, złamał sobie pod
kowę i kuleć zaczął. Byliśmy właśnie we wsi, 
porządnie zagospodarowanej, w której przy dro
dze stała kuźnia murowana. Wysiadłszy, popro
siłem kowala, by się pospibszył, sam zaś posze
dłem drogą ku pałacowi, który widać było na 
pagórku.

Droga prowadziła po pod sam park, a że ten 
był niskim żywopłotem okolony i ku drodze się 
zniżał, więc dokładnie było widać, co się w o- 
grodzie działo. Pod klombem świerków wyniosłych, 
siedział pan w latach zapewne podeszłycn, gło
wę bowiem miał jak mleko biafą i czyta! coś 
damie, wprawdzie już nie młodej, lecz powierz
chowności nadzwyczaj ujmującej, powiedziałbym 
anielskiej. Rysy twarzy czytającego były łago
dne, delikatne, pańskie, a ich wyraz nie wiele 
zdradzał energji. Zdawało mi się, że gdzieś go 
już widziałem, ale gdzie, nie mogłem sobie przy
pomnieć.

Kobieta słuchała, lecz jej oko biegło za dru
gą osobą, która sama jedna przechadzała się 
między klombami. Była ona jakby tamtej odbi
ciem, tylko od niej znacznie młodsza ; rysy mia
ła drobniejsze i cerę jaśniejszą, czem czytające
go mężczyznę przypominała.

— Heleńciu! a twoje dziatki gdzie ? — star
sza dama zapytała.

— Nadchodzą pod komendą dziadzia! — od
rzekła, w prawo się obracając.

Serce mi uderzyło i mirnowoli wzrok tam 
puściłem, kędy piękna kobieta spoglądała.

W  białym płaszczu, do ziemi spadającym i 
w takimże kapeluszu, nadchodził mężczyzna wzro
stu miernego i coś z dziećmi rozmawiał które 
dokoła niego hałasowały. Najstarszy chłopczyk, 
może czteroletni, trzymał go za prawą rękę ; 
dziewczynka o rok młodsza, chwyciła się lewej; 
a dziecię dwuletnie czepiało się nóg idącego i 
żadną miarą nie chciało pójść do piastunki, któ
ra za niem biegła.

— Dziadziu, nakonia! Dziadziu, ja ciem ko
nia! — zawołały starsze, gdy wszyscy przed 
klą.bem stanęli.

— A będziesz się dobrze trzym ał,jL olu?— 
zapytał chłopca najstarszego.

Będę, dziadziu, będę!
Usiadł, wziął chł-'pca na kolano i podrzuca

jąc go do góry powim zał:
— A trzymaj śię, malcze i jedź hop ! h o p ! 

po kawalersku, po szlachecko: panie dobrodzie
ju ! nie jak Moszko, hatałaj! hntałaj! hatałaj!

A więc to był pan Hilary Bereźoicki, osta
tni szaraczek galicyjski, jakiego poznałem w do
mu hrabstwa Bryńskioh. a te dzieci, to wnuki 
jego siostry! Bledszy był znacznie, niż ongi, 
gdym go spotkał w Stryju na moście, kula bo
wiem musiała mu niemało krwi z pod serca 
wytoczyć, ale oko patrzyło za to swobodniej, 
ruchy nie były dziwaczne i wyraz jego twarzy 
nie miał w sobie nic przerażającego.

Miałżem się do nich zbliżyć i obudzeniem 
wspomnień boleśnych, zakłócać szczęście rodzi
ny, która, aby żyć spokojnie, aż tu się prze
niosła ?
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Zostałem aa drodze i tylko gdy moje konie 
nadeszły, wskakując na wózek, ukłoniłem im się 
z daleka. Odkłonili się uprzejmie, nie przypuszcza
jąc zapewne, kim był podróżny, ja zaś odjecha
łem  z radością w sercu, że zobaczyłem szczęście 
tych, którzy niewinnie tyle wycierpieli!

A może ciekawiście usłyszeó, czy dobrze po
wodzi się likowi Hołubowi? Jak mi sam opo
wiadał — pan Bereźnicki, a właściwie hrabia, za
brał go nad Prut i chciał mu daó do śmierci u 
siebie chieb łaskawy. Iiko siedział kilka dni i 
udawał, że był zadowolony, aż pewnego poran
ku dowiadują się mieszkańcy pałacu* że dawny 
towarzysz broni pana Hilarego d rapnął o półno
cy i zginął bez witści. Na kuli i żebrząc po 
drodze, od czego nie mógł odwyknąć, doszedł 
aż do Stryja. I dobrze musi mu się powodzić, 
skoro, jak mi mówiono, przed kilku miesiącami 
kupił sobie dom z ogrodem na przedmieściu za 
dwa tysiące guldenów, o pole zaś do niego 
przytykające targu dobija. Nie przeszkadza mu 
to jednak dalej żebrać i nieraz, gdy jadę do 
Stryja, lub do Kocha winy, słyszę najpierw nutę 
dziadowską:

Swia-tyj My-ko-la-ju ! 
a zaraz potem wesołą kozaczą- 

A pid mostom 
Ryba z fostom !

KONIEC.

K RO N IK A.
Kraków dnia 13 grudnia.

Kalendarz kościelny. Dziś św. Łucji pan 
ny mgez., św. Otyiji p. m. i św. Eugenjui.za mgezennika, 
jutro św. Nikarego bisk. mgez. i Spiridiona.

Kalendarz myśliwski. — W bieżącym miesiącu po
lować wolno na wszelką zwierzynę z wyjątkiem łr.ni, 
kozy, cielęcia i szpiczaka, oraz kury, głuszców i c ie 
trzewi. Na przepiórki, dziki i gołębie wolno polować tyl
ko do 15 bm., ooczem następuje czas ich ochrony.

Kalendarz rybacki. Do połowy grudnia nie wolno ło
wić łososia i pstrąga, a przez cały miesiąc raka samca 
i samicy Złowione ryby muszą mieć przepisaną miarę. 
Na wędkę dobrze idzie okoń, szczupak, głowica i płotka.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął 
s:g dziś o godz. 7 min. 33, cachód przypada na godz. 

Z min 37; Iługoś.i dnia o godzin 4 minut.
Temperatura rano stopni — 2 C.

p"7 Rocznice historyczne. Dnia 13 grudnia 1349 roku, 
utopiono w Wiśle pod Krakowem Marcin? Baryczkj!, któ
ry przeciw Kazimierzowi W. ludność psdburzyć usiłował.

Zaczęły się szerzyć nieżyczliwe wieści, że król Zy
gmunt August z domem austijackim o następstwo po 
sobie na tron polski się układa. Szlachta się burzyła 
przeciw królowi i przeciw duchowieństwu, któ^e o sprzy
janie tym zamiarom królewskim posądzano. Chcąc uci
szyć burzę, zwołał Król Sejm w grndmu 1558 do Piotr
kowa. Ne tymi Sejmie przedłożył Zygmunt August wnio
sek d. 13 grudnia, aby ustanowić porządek przyszłej wol
nej elekcji.

Kupąjcie tylko u chrześcijan!

Dnia 16-go b. m. wyjdzie okazowy numer 
Głosu Narodu w 15.000 egzemplarzy. Nasza 
administracja przyjmuje jeszcze ogłoszenia do 
tego numeru po cenie zwyczajnej.

Na Wawel. Dnia 7 b. m. odbyło się u pani 
Ulanowskięi nowo rozbicie puszek, które przynio
sły 418 złr. Razem jest dotąd 12.319 złr.

Na dzisiejszem tajnem posiedzeniu Rady 
miejskiej przedmiotem narad będzie obsada wa
kujących posad w Magistracie, ua których budżet 
zrobił w roku zeszłym 12.000 złr oszczędności. 
Miejmy Ladzieję, że nie skończy się na kilku 
tylko nominacjach, lecz że wszystkie posady zo
staną nareszcie obsadzone.

Wystawa Sztuk pięknych w Sukiennicach w 
ostatnim czasie wzbogaciła się nader liczne mi pra
cami naszych artystów Prócz 11 rysunków nie
śmiertelnego mistrza Jana Matejki, będących wła
snością Domu Akademickiego, a przedstawiających 
„Dzieje cywilizacji w Polsce1- zdobią sale następu
jące obrazy: „Z okolic Krzeszowic", Gramatyki — 
„Nawiedziny towarzyszy" i „Promienie światła" 
dwa obrazy Maszjńskiego. — „Portret damy" i 
„Szary poranek", obadwa Michalskiego — dalej 
„15 różnych studjów" Mehoffera — „Jesienią", 
Radziejowskiego. — „Pożegnanie" i „Z rozkazem" 
Bachrach-Barcza. — „Madonna" Krudowskiego.—• 
„Studjum dziewczyny" i „Studjnm niewiasty", Pa- 
jąkównej. — „Brzeg lasu", Mayerberga. — „Z za 
W isły", Fabiańskiego. Rysunki Matejki, których

opisy nabyć można na wystawi', są zatytułowane;
I. „Natchnienie", czyli „Trójoa święta" 2. „Ludz
kość". 3 „Myśl ludzka". 4. „Namiętności ludzkie.
i nędza". 5. „Chwilowy tryumf szataua". 6. „Od-- 
rodzenie ludzkości"* czyli „Miłosierdzie Bogarodzi
cy". 7. „Poezja, Muzyka i Histoija". 8. „Rzeźbiar
stwo, Malarstwo i Architektura". 9. „Para, jako 
narzędzie pracy". 10. „Opanowanie przestrzeni".
II . „Przekop Snezki".

Sprawozdanie z loterji fantowej Stowarzy- 
rzenia Lauczycielek. Ogólny dochód z loterji fanto
wej, urządzonej w dniu 2 grudnia br., wynosi 
1277 złr. 75 ct., a ponieważ wydatki na urządze
nie loterji, mianowicie: najem sali, muzyka, służba, 
zakupno fantów, druk i rozlepienie afiszów itd. 
wynosiły razem 370 złr. 48 ct., przeto pozostaje 
czysty dochód w sumie 907 złr. 27 ct. Poczuwa- 
wamy się do najmilszego obowiązku serdecznego 
podziękowania wszystkim osobom chętnym i Ży
czliwym naszej 'instytucji, które się przyczyniły 
do osiągnięcia tak świetnego rezultatu. Oprócz 
wymienionych już dawniej osób, nadesłali jeszcze 
pieniężne ofiary: hrabina K. Adamowa Potocka 
25 złr., hr. Andrzejowa Potocka 20 złr., JE. M. 
Dunjąjewska, prez. Zborowska, A. Gostkowska, prof. 
Teiehmanowa, W. Grossowa, J. Żółtowski, NN. po 
5 złr.; Meixnerowa, Ella i Marja po 2 złr.; Spła- 
wińska, G. po 1 złr. Fanty zaś nadesłały pp.: Wi
szniewska, Rouąuaud, M. Popielówna, Friedberg, 
Szklarska, Kietlińska, Surzycka, Kluczycka, Wai- 
kowska, Długołęcka, Kołomażnik, Borkowska, Ko
walska, IIerteux, GałJeńska, Mayerberg, Kraiń- 
ska, Dłuska, Grynfelttowna, rektorowa Browi
eżowa, Zniełkiewiczówna, Sikorska, Majewska, 
drowa Edwardowa i Ludomirowa Korczyńskie, 
Morelowska, Hauicka, Tomaszewska, Epsteinówna, 
Rosnerówna, ZachałKOwa, S. Górska, Bartynow- 
ska, Borowska, Zarembina, Bizańska, hr. Łubień
ska, Mussilowa, Obalińska — oraz pp. Nowiński 
(cukry) i M. Rogdani. P. Tengler dostarczył bez
interesownie piękną kolekcję kwiatów. Rozsprze- 
dażą losów lub biletów zajęły się także panie: 
Kazimierzowa Żeleńska, rektorowa Browiczowa, 
Stachiewiczowa, druwa Szewczykowa, starościna 
Zborowska, Korytkowa, Kossuthowa, Oczapowska, 
drowe Korczyńskie, Mayerberg, Paszkowska, Trap- 
szówna, Grynfelttowna, Szwarcówna, Kopaczówna 
i Stypkowska. Piękny namiot turecki p. Doma
niewskiej urządził bezinteresownie tapicer p. Graff. 
Tutejsi kupcy i przemysłowcy uczynili znaczne 
ustępstwa przy zakupnie różnych przedmiotów na 
loterję. Wszystkim tym osobom składamy najser
deczniejsze podziękowanie.

W imieniu Wydziału Stowarz. nauczycielek :
D . Mikiawiczóivu(x. Wanda Żeleńska,

sekretarka. przewodnicząca.
Komitet akademicki, który zaj mował się urzą

dzeniem wieczorku Mickiewiczowskiego, prosi nas 
o sprostowanie, że p. Rosenberg nie był jego prze
wodniczącym. Czyniąc to chętnie, musimy jednak 
zaznaczyć, że w mieście wszyscy byli przekonani, 
iż to p. Rosenberg był duszą komitetu i to spra
wie najwięcej zaszkodziło. Należy również zazna
czyć jeszcze raz, że publiczność, w teatrze zebrana, 
bolesnego doznała wrażenia, widząc, iż rolę Kazi
mierza Puławskiego, r y c e r z a  c h r z e ś c i j a ń 
ski ego ,  który  z wi z e r u n k i e m N. Ma r j i  
P a n n y  w s e r c u  s z e d ł  na boje,  grał — p. 
R o s e n b e r g !

Drugie premjum „Świata", piękna orygi
nalna akwarella Ferdynanda Brylla, ukazało się 
w oknie sklepu p. J. F. Fischera, w Rynku Głó
wnym przy linii A B.

Wykaz chorych w Krakowie, w listopadzie 
1894 r. W szpitalu św. Łazarza pozostało mężczyzn
305, kobiet 318, razem 623; przybyło mężczyzn
347, kobiet 384, razem 731; leczono mężczyzn
652, kobiet 702, razem 1354; wyszło mężczyzn
285, kobiet 333, razem f>24; umarło mężczyzn 38, 
kobiet 30, razem 68; pozostało mężczyzn 329, ko
biet 333, razem 662. — W szpitalu św. Ludwika: 
a) dzieci ssących pozostało płci męskiej 5, żeń
skiej 4, razem 9; przj było męskiej 9, żeńskiej 8, 
razem 17; leczono męskiej 14, żeńskiej 12, ra
zem 26; wyszło męskiej 6, żeńskiej 8, razem 9; 
umarło męskiej 2, żeńskiej 2, razem 4 ; pozostało 
męskiej 6, żeńskiej 7, razem 13; b) dzieci cho
rych pozostało męskiej 35, żeńskiej 28, razem 63; 
przj było męskiej 40, żeńskiej 35, razem 75; le
czono męskiej 75, żeńskiej 63, razem 138; wyszło 
męskiej 33, żeńskiej 24, razem 57; umarło mę
skiej 9, żeńskiej 3, razem 12; pozostało męskiej 
33, żeńskiej 36, razem 69; o) mamek pozostało 9, 
razem 9; przybyło 11, razem 11; leczono 20,

razem 20; wyszło 9, razem 9; umarło —; pozo
stało razem 11.

Wcześnie poczyna. Czeladnik malarski u p. 
Kameckiego przy ulicy Warszawskiej, .  szesnasto
letni Stanisław Uchwał', inkasował różne należy- 
tości swojego pryncypała, a pieniądze trwonił po 
knajpach. Nabroiwszy już nad miarę, uciekł w 
tych dniach z roboty. Za nierzetelnym inkasan- 
tem zarządziła władza policyjna poszukiwanie.

W Krzeszowicach pod przewodnictwem miej
scowego proboszcza zawiązało się Towarzystwo pod 
opieką św. Stanisława, którego c.-lem będzie pie
lęgnowanie muzyki instrumentalnej tak kościelnej, 
jakoteż świeckiej. Nauką tej nowo utworzonej or
kiestry z włościan krzeszowickich kierować hędzie 
p. Ondraczek, kapelmistrz krakowskiej „Harmonji". 
Członkowie tej nowej muzyki na popisach obowią
zani będą występować jednolicie w białych sukma
nach i krakuskach czerwonych.

Dyrekcja Zakładu ubezpieczeń robotników
od wypadków dla Galicji i Bukowiny we Lwowie 
przypomina swoje ogłoszenie z dnia 20 sierpnia 
b. r., że ustawą z dnia 20 lipca 1894 1. 168 Dz. 
u. p. rozszerzone zostało przymusowe ubezpieczenie 
od wypadków na następujące rodzaje przedsiębiorstw, 
a mianowicie: 1) na wszelkiego rodzaju koleje że
lazne, brz względu na rodzaj motoru fpara, ele
ktryka, tramwaje konne); 2) na wszelkie przed
siębiorstwa, któro sposobem zarobkowym trudnią 
się przewozem esób lub rzeczy lądem lub drogami 
wodnemi (n. p. poczty, karawaniarze, fjakry, je- 
dnokonki, omnibusy, statki, spławy, promy i t. p.); 
3) na bagerje (czyszczenie ana morskiego i wód 
śródziemnych); 4) na wszelkie przedsiębiorstwa, 
zajmujące się sposobem zarobkowym, czyszczeniem 
ulic i budynków (okien, dachów, na zamiataczy u- 
lic, na zgartywaczy śniegu, ua wywóz błota z ulic 
i t. p ) ;  5) na przemysłowe przedsiębiorstwa skła
dowe, nie wykluczając domów składowych i skła
dów drzewa i węgla, 3kładó'w w piwnicach; 6) 
na stałe przedsiębiorstwa teatralne, chociażby one 
nie przez cały rok były czynne, a to, co do wszy
stkich tamże zajętych robotników i urzędników, tu
dzież osób, występujących na scenie, (a więc: ar
tystów, chórzystów, statystów, suflerów, członków 
orkiestry, baletników, bileterów i t. d.); 7) na za
wodowe straże ogniowe; 8) na przedsiębiorstwa
czyszczenia kanałów; 9) na przedsiębiorstwa ko
miniarskie; 10) na przedsiębiorstwa kamieniarzy, 
studniarzy i konstrukoyj żelaznych pod względem 
tych wszystkich części przedsiębiorstwa, które do
tąd nie podlegały ubezpieczeniu.

W myśl artykułu III tej ustawy i w myśl roz
porządzenia ministerstwa spraw wewnętrznych z d. 
27 lipca 1884 1. 169 Dz. u. p. obowiązani byli 
przedsiębiorcy wymienionych wyżei przedsiębiorstw 
zgłosić svse przedsiębiorstwo najpóźniej do 10 wrze
śnia 1894 r. w bposóh przepisany w §. 18 usta
wy z dnia 28 grudnia 1887 1. 1, Dz. u. p. z r. 
1888. Ponieważ wielu przedsiębiorców powyższemu 
obowiązkowi dotychczas zadość nie uczyniło, a z 
dniem 1 stycznia 1895 postanowienia ustawy z d. 
20 lipca 1894 r. nr. 168 Dz. u. p. wchodzą w 
życie, przeto dyrekcja Zakładu w interesie samych 
przedsiębiorców, którzy w razie dalszej zwłoki mu
sieliby uledz postanowieniom karnym ustawy, wzy
wa ich uprzejmie, ażeby swoje przedsiębiorstwa 
zgłosili jak najrychlej w przepisanej formie we 
właściwych władzach politycznych I instancji.

Deputacja urzędników u ministra. Stosownie 
do uchwał ostatniego wiecu urzędników w Wie
dniu, zjawiła się onegdaj u pana ministr® skarbu, 
dra Plenera, deputacja stowarzyszenia austrjackich 
urzędników państwowych, złożona z prezydjum To
warzystwa, a mianowicie panów Egckhera, Ohl- 
hannaa i Stieglandta. P. minister przyjął deputa- 
?ję nader uprzejmie i zaraz na wstępie zaznaczył, 
że wnioski w sprawie regulacji płac przez komi
sję budżetową przyjęte, mają na celu zaledwie czę
ściowe polepszenie bytu urzędników państwowych, 
podczas gdy z rychłem zaprowadzeniem projekto
wanego dodatkn odpowie iniego latom słnżby, wej
dą w życie nowe dwa kwinkwenja, co w istocie 
wyjdzie na korzyść urzędnikom, mającym za sebą 
długie lata służby państwowej. Dalej wvraził się 
dr Plener, że rząd zamierza nietylko zwykłe zmia
ny szematyezne przedsięwziąć, ale pragnie zmienić 
cały system płac urzędników, jak się to stało w 
Banku austro-węgierskim. Oficjał Stiegland* zau
ważył, że w służbie państwowej istnieje norma 
płacy dla pewnych poszczególnych kategoryj urzę
dników. mianowicie dla urzędników kolejowych, 
którą jego koledzy uważają za nadzwyczaj pożąda
ny wzór dla wszystkich kategoryj. Następnie na
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zapytanie dra Plenera, przedstawił p. Stieglandt 
stosunki awansu, oraz poboru płac funkcjonarju- 
szów kolejowych, którzy wprawdzie rozpoczynają 
od 500 złr., ale co dwa lub trzy lata, otrzymują 
o 100 złr. więcej i tym sposobem dochodzą do 
pensji rocznej w wysokości 1500 złr. Otóż urzę
dnicy państwowi pragnęliby zaprowadzenia podo
bnej normy triennium. Nakoniec poruszył kontro- 
lor Ohlhanns sprawę unormowania pensyj dla wy
służonych urzędników, tudzież ich wdów i sierót, 
oraz kwestję kaucyj służbowych. Po dłuższej roz
mowie, w której delegaci przedstawili p. ministro
wi wszelkie życzenia i żądania ich kolegów oraz 
wogóle ich położenie, dr Plener bardzo życzliwie 
pożegnał deputację, przyrzekając szczerze zająć się 
sprawą polepszenia bytu urzędników państwo
wych.

Konkurs dramatyczny. W myśl uchwały sej
mowej z r. 1890 rozpisał Wydział krajowy kon
kurs dramatyczny na oryginalne utwory sceniczne 
w języku polskim z zakresu dramatu i poważnej 
komedji, obejmujące co najmniej trzy akta i za
pełniające cały wieczór teatralny. Przyznane być 
mają dwie nagrody, pierwsza w kwocie 500 złr., 
druga w kwocie 250 złr. Z dniem 30 listopada 
b. r. ?upłynął konkurs dramatyczny, a w terminie 
Wpłynęło do Wydziału krajowego ogółem 45 utwo
rów dramatycznych, które mają być przedmiotem 
oceny ze strony komisji przez Wydział krajowy do 
rozstrzygnięcia konkursu zaproszonej. Zadaniem ko
misji będzie odczytywanie i osądzenie nadesłanych 
na konknrs prac, czyli one w ogóle do konkursu 
mogą być dopuszczone, poczem przystąpi komisja 
do właściwej oceny tych utworów, które do udzia
łu w konkursie się kwalifikują. Wydział krajowy 
postanowił nadesłane na konkurs prace rozdzielić 
między członków komisji do przeczytania, a z po
czątkiem lutego 1895 r. odbędzie się posiedzenie 
komisji konkursowej, na którem członkowie jej 
tzdadzą sprawę z dzieł im do przeczytania udzie
lonych, poezem uchwalony zostanie dalszy tok po
stępowania, zakończony przyznaniem nagród.

Śmierć Sabały. Jeden z najstarszych, a za
pewne i najinteligentniejszych naszych górali, Sa
bała Krzeptowski, zmarł dnia 8 b. m. na By
strzycy w Zakopanem. Któż z gości odwidzają- 
•cych ten uroczy zakątek Tatr, nie znał sędziwego 
.starca, obdarzonego sporą dozą twórczości. Bajki 
Sabałowe, głośne w całym kraju naszym, rozsła
wiły górala-twórcę ; przedrukowywane w pismach, 
podawane z ust do ust, były cennym nabytkiem 
41a literatury ludowej, a kreślone umiejętnie, 
y, zachowaniem gwary góralskiaj, miały niepośle
dnie znaczenie dla językoznawstwa i psychologji 
ludn góralskiego. Sabała zmarł u pani Lilipop. 
•Onegdaj odbył się pogrzeb niezwykłego górala. 
Przygotowano mu rzeźbione łoże z drzew tatrzań
skich. Zwłoki spoczęły na starym cmentarzu w 
rodzinnej ziemi, skąd i góry widać i szum jodeł 
słychać, które halny wiatr do snu kołysze...

Wiadomości kościelne. Archidyecezja lwow
ska obrz. łac.: Odznaczony expositorio canonicali 
ks. Ludwik Swadowski, dziekan lubaczowski i pro
boszcz w Oleszycach. Kanoniczną instytucję otrzy
mali : ks. Jan Gwoździowski na probostwo w Pe- 
tlikowcach i ks. Kazim. Jaworek na probostwo w 
Żółtańcaeh. Święcenia kapłańskie z rąk ks. bisku- 
pa-sufragana otrzymali dnia 2 grudnia klerycy za
konu 00. Bernardynów: Tomasz Wilczyński, Oton 
.Żugaj, Sergjnsz Michna, Paweł Kruczkowski, Grze- 
górz Miętus i Aleksander Wójcik. Przeniesieni księ
ga kooperatorowie: Karol Bogucki z Seretu do 
Czerniowiec, Wojciech Kostkiewicz z Brzozdowiec 
do Seretu, Leon Kurylak do Brzozdowiec, Mikołaj 
Kulczycki z Lipska do Śniatyna, Marjan Witkow
ski z Biłki Szlacheckiej do Żółkwi, Franciszek Gut 
do Biłki Szlacheckiej, Jan Kiernicki z Żółkwi do 
Tarnopola, Marceli Zawadowski z Kałusza do Ko
złowa, Kazimierz Łoziński z Kozłowa do Kałusza, 
Michał Wacnik z Wojniłowa do Białego Kamienia, 
Władysław Podwiński z Białego Kamienia do Woj
niłowa. Ekspozytem w Dołhem ad Wojnlłów usta
nowiony ks. Słowikowski Emanuel. Konkurs na 
probostwo w Fiirstenthaln ogłoszony został z ter
minem do końca stycznia 1895 r.

Dyecezja przemyska.: Zamianowani: ks. Szym- 
. czako wski, koop. w Łączkach, administratorem w 
Moszczennicy; ks. J. Szałąjko, koop. w Drohoby
czu, katechetą przy 6-klasowęi szkole żeńskiej w 
Drohobyczn. Otrzymał święcenie z rąk ks. biskupa- 
sufragana dnia 27 listopada subdjak., 28 listopa
da dyakonatn, 30 listopada presbyteratu ks. Ste
fan Momidłowski. Aplikowany jako koop. ks. Ste
fan Momidłowski do Głogowa. Przeniesieni kooper.:

ks. A. Ziobro z Moszczenicy do Sieniawy, ks. F. 
Dobrowolski z Wojutycz do Drohobycza. Konkurs 
na probostwo w Moszczenicy ogłoszony ogłoszony 
do dnia 15 stycznia 1895 r.

Wybór uzupełniający jednego czronka Bady 
powiatowej w Tłumaczu, z grupy gmin miejskich 
rozpibanu na dzień 15 stycznia 1895 r.

Z Tarnowa pisze nam nasz korespondent: 
Teatr p. Juljana Myszkowskiego bawiący tu od
2 miesięcy z górą, dał nam sposobność poznania 
sztuk, jakieh w Tarnowie bądź nie znaliśmy je 
szcze, bądź dotychszas nie widzieliśmy tak wysta
wionych. We wszystkiem znać wielki zasób pracy 
całego peisonalu, to też p. Myszkowski dowiódł 
swoją niezmordowaną pracą, starannością i zapo
biegliwością, że można na prowincji istnieć, ale 
trzeba, aby publiczność, szukająca w teatrze roz 
rywki, miała ją estetycznie podaną. Przyznać mo
żemy szczerze, że p. Myszkowski zupełnie trudne
mu zadaniu odpowiedział, narażając się na wielkie 
koszta, sprowadza bowiem niektóre dekoracje i 
garderobę ze Lwowa, a do wielu sztuk re
kwizytu nawet z Wiednia. Co się zaś tyczy sił 
artystyczuych, największą atrakcją jest chyba na
zwisko samego dyrektora Myszkowskiego, jako wy
bornego w swoim rodzaju artysty, a gdy dodamy, 
że posiada w swem towarzystwie takie siły jak 
panie: Wiśniewska, Bronikowska, Lasocka, Mił- 
kowska, Borkowska i inne... z panów zaś: Pia
secki, Zapałowicz, fłecki, Jednowski, Nynkowski, 
Swaryczewski, Neumann i wielu innych, będziemy 
mieli wyobrażenie o artystycznej całości Nie dziw 
więc, że publiczność nasza chętnie spieszyła przez 
cały czas pobytu w Tarnowie do tego miłego przy
bytku muzy, aby wieczory spędzać przyjemnie!

W przyszłym tygodniu udaje się drużyna arty
styczna do Nowego Sącza, dokąd towarzyszy jej 
życzenie tutejszej publiczności, aby i tam zaznała 
równie szczerego a zasłużonego powodzenia, jakiem 
cieszyła się w Tarnowie. Szczęść Boże w dalszej 
pracy!

Testament zmarłego we Lwowie Wiktora hr. 
Baworowskiego, ma się znajdować, — jak 'donosi 
Głos Podolski, u dra Łuczakowskiego, adwokata 
w Tarnopolu.

Meteor. W dniu 7 grudnia r. b. o godzinie 7 
wieczór we wsi Dmytrowie, własności hrabiny 
Leontyny Starzeńskiej — widziane było zjawisko, 
które nazwaóby można wybuchem ognia, w nieo
pisanej bowiem chyżości cała wieś rozległa zo
stała nagle oświetloną i kto był na dworze, od
niósł wrażenie, jak gdyby kto sporą skrzynię ża
rzącego się ognia w powietrzu rozsypał. Zjawi
sko trwało parę sekund.

Polowanie, w dobrach ordynacji przeworskiej 
polowano przez 3 dni w 10 strzelb, a mianowicie 
dnia 5 grudnia w kniei ubito 4 rogacze, 2 lisy i 
41 zajęcy, dnia 6 grudnia w polach 216 zajęcy i
3 kuropatwy, dnia 7 w polach 325 zajęcy, 6 ku
ropatw. Ogółem 600 sztuk, strzałów 1319.

Napad w zamiarze rabunku, a prawdopo
dobnie z zamiarem morderstwa, wydarzył ‘się w po 
wiecie przemyślańskim dnia 2 b. m. w Stanimie- 
rzu, majątku p. Tchórznickiego, u którego od lat 
kilku jest rządcą, a zarazem od wiosny roku bie
żącego dzierżawi folwark Stanimierz p. Arciszew
ski, emigrant z roku 1864, bardzo zacny i prawy 
człowiek. W niedzielę dnia 2 b. m. płacili dzier
żawcy majątkn p. Tchórznickiego do rąk p. Arci
szewskiego czynsze dzierżawne około 2000 złr. o 
czem wiedzieli miejscowi żydzi, zamieszkali po 
wsiach sąsiednich p. Tchórznickiego, trndmący się 
przeważnie handlem koni: czem są tacy handlarze 
po za upozorowanem swi.,. i zajęciem, to wiadomo 
najlepiej tym, którzy są ..„.owoleni z nimi sąsia
dować. W powyż wymienionym dniu, a właściwie 
w nocy z niedzieli na poniedziałek pomiędzy go
dziną 1 a drugą p. Arciszewskiego zbudził łoskot 
pochodzący od wyłamywania okna w sąsiednim od 
jego sypialni pokojn. Zobaczywszy, na co się za
nosi, chwycił p. Arciszewski strzelbę, wpadł do 
pokoju w samą porę, kiedy jeden ze złoczyńców 
przez wyłamane już okno właził do pokaju i wy
strzałem spłoszył nocnych ptaszków.

W kilka godzin po opisanym fakcie dał znać 
p. Arciszewski do posterunku żandarmerji w Ku
rowicach i zażądał przybycia żandarmerji do Sta- 
nimierza dla robienia poszukiwań za sprawcami. 
Przybył zaraz komendant żandarmerji i wraz z p. 
Arciszewskim i kilkoma innemi osobami dotarli 
za śladem po świeżym śniegu aż do mieszkania 
dzierżawcy młyna, (żyda którego brat także końmi 
handlował i za kradzież teraz już po raz któryś 
odsiaduje karę półtórarocznego więzienia) o trzy

kilometry od Stanimierza oddalonego. Dalsze śledz
two za napastnikami w toku. f

Tragiczny wypadek. Z Zauchtel na Morawji 
donoszą nam pod datą 10 b. m.: Z pociągu po
spiesznego wyleciał niejaKi Aleksander Bar
szczewski z Kijowa, tak nieszczęśliwie, że zgru- 
chotało mu obie nogi. Nieszczęśliwego, o którego 
uratowaniu nie ma mowy — znaleziono dopiero 
po kilkunastu godzinach w pobliskim lesie.

Elektryka W Warszawie. Projektowane przez 
magistrat warszawski zastąpienie oświetlenia ga
zowego oświetleniem elektrycznem, jak donosi ~ 
Warsz. Dniewnik, bliskiem jest urzeczywistnie
nia. Warunki projektu koncesji są już opraco
wane, a do licytacji na otrzymanie koncesji za
mierzają stawić się przedstawiciele kilku bardzo 
znanych firm przemysłowych.

Redaktora A^gsburger Ztg wyzwał pewien 
major załogi augsburskiej na pojedynek za to, że 
w ocenie krytycznej kompozycji cesarza „Sang an 
Aegir“ nazwał ją pracą dyletancką. Dobry sposób 
na krytyków!

Krawiec o miękkieiii sercu. Domokrążny 
żebrak w Berlinie w liczbie swoich kljentów 
miał krawca, który go co piątek obdarzał troja- 
czkiem (10 fenigów). Jednego piątku, żebrak za
uważył na ścianie wiszący snrdut. Obejrzawszy 
suknię, z nieśmiałością zapytuje krawca o cenę 
surduta.

— Dla takiego jak wy biedaka — powiada 
krawiec —  pięć marek.

Żebrak skrobie się w ucho i z uśmiechem pro
ponuje następujący układ :

— Chodzę tu co piątek i dostaję zawsze mojego 
trojaka. 52 tygodnie w roku, to czyni 5 marek 
20 fenigów. Więc przez cały rok przestanę przy
chodzić, wezmę snrdut, a wy mi zostaniecie dłuż
nym 20 fenigów.

Dobroduszny krawiec zdejmuje z kołka surdut, 
sięga do kieszeni po 20 fenigów i obie rzeczy 
wręcza żebrakowi, dodając, aby po trojaki przy
chodził co piątek, surdut zaś zapłaci, skoro lepsze 
dni dla niego nastaną.

Ordery chińskie Orderów, w znaczeniu enro- 
pejskiem właściwie Chiny nigdy nie posiadały, 
choć nie brakło im innych sposobów odznaczeń — 
i to bardzo rozmaitych. Dopiero w dziewiętnastym 
dniu dwunastego miesiąca siódmego roku Kuangsi 
(7 lutego 1882) utworzył władca Niebieskiego pań
stwa order Szuauglung-Pao-Sing (dosłownie: po
dwójnego smoka), ale i ten bywa tylko przyzna
wany zasłużonym cudzoziemcom, podczas gdy Chiń
czycy nie otrzymują dotąd ani orderów, ani medali.

Najpowszechniejszem odznaeneniem w Chinach 
za usługi zarówno wojskowe, jak i cywilne, jest 
wyniesienie uagrodzonego do wyższej rangi man- 
daryńskiej, czyli, jak się tam nazywa: Kwu,n. Na
wiasem należy wspomnieć, iż nawet „mandaryn“ 
nie jest słowem rdzennie chińskiem, lecz pochodzi 
od portugalskiego „mandar* —wasal. Ogółem i- 
stnieje w Chinach dziewięć klas mandarynów, a 
każda z tych .klas, zarówno dla wojska, jak dla 
cywilnych, posiada osobiste odznaki, przeważnie 
w postaci zwierząt, które na kwadracie jednosto- 
powym haftowane są kolorowemi jedwabiami lub 
złotem, a noszone bywają na piersiach lub na ple
cach. Po nich to Chińczycy rozpoznają rangi swo
ich wyższych urzędników, wojskowi zaś swoich 
oficerów.

Owa zwierzęta i klasy są następujące: _ Dla 
armji i floty: 1-sza klasa: nosorożec, 2) lew in
dyjski, 3) lampart, 4) tygrys, 5) niedźwiedź, 6) 
kot dziki, 7) niedźwiedź północny, 8) pies mor
ski i 9) ryno cerus. Dla cywilnych: 1 klasa żó- 
raw, 2) bażant złocisty, 3) paw, 4) dzika gęś,
5) bażant srebrzysty, 6) czapla, 7) kaczka, j8) 
przepiórka, 9) sroka. Charakterystycznem jest tu 
jnż to, iż dla wojskowych służą za odznaki prze
ważnie dzikie zwierzęta, podczas gdy rangi cywil
ne moszą zadowolić się wyłącznie ptactwem. Nie 
koniec jednak na tern. Oprócz owych tarczy na 
kaftanach odróżniają się jeszcze mandarynowie pa
sami; tak np. mandarynowie klasy pierwszej no
szą pasy czerwone ze sprzączką z nefrytu { yade) ;  
ostatnie klasy mają sprzączki z rogów bawolich. 
Nadto jeszcze mogą się różnić gupikami, ą raczej 
kulami przy płaszczach. Mandarynowie 1-ej klasy 
mają te guziki z rubinów, 2-ej z korali, 3-ej i 
4-ej muszą być niebieskie: przeźroczyste (safir) i 
nieprzeźroczyste (lapis lazuliy, 5-ej i 6-ej białe: 
przeźroczyste (kryształ) i nieprzeźroczyste (marmur) 
itd. Jeśli mandaryn ma być ukarany za jakieś 
lżejsze przewinienie, odejmują mu się guziki na- 
czas pewien, krótszy lub dłuższy.
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Oprócz tych -wszystkich, a do rangi zwykle 
przywiązanych odznak, istnieją jeszcze w Chinach 
nagrody za nadzwyczajne odznaczenia, a z tych 
najwyższą jest „żółty kaitan". (Ma-Kwa), jedwabna 
szata, którą jednak wolno tylko nosić w podróży, 
na polu walki i na przyjęciach u dworu. Osobną 
nagrodę, w razach wyjątkowych, stanowi też i 
„żółta chorągiewka", małego formatu, którą obda
rowany nosi w prawej dłoni. Posiadacz tej cho
rągiewki ma prawo rozporządzać życiem i śmiercią 
poddanych, dlatego bywa ta odznaka bardzo rzad
ko udzielana. W całych Chinach może ją posiadać 
tylko sześciu dostojników. iNajczęściejszą atoli od
znaką jest prawo noszenia piór pawich lub kru
czych. Pęk tych piór nosi się z tyłu na płaszczu. 
Książęta krwi i najwyżsi dygnitarze noszą pióra 
pawie z potrójnemi oczami, mniejsi tylko z dwoma 
oczami, a prawo noszenia piór z jednem okiem 
można nawet nabyć za pewną opłatą. Łatwo więc 
pojąć teraz zmartwienie wice-króla Czili, Li-Hung- 
Czanga, któremu za karę przegranej bitwy, jak 
czytelnikom wiadomo — nakazano skasować po 
jednem oku u jego pawiej odznaki. Jest to wyso
ka w pojęciu Chińczyków degradacja.

SfcCZWany parobek. Młody Irlandczyk opu
ściwszy Zieloną Wyspę, udał się na drugą pół
kulę szukać szczęścia w Ameryce, gdzie zgodził 
się za parobka u farmera. Objąwszy służbę wie
czorem, stawił się nazajutrz z największą punk
tualnością do śniadania, czem odrazu zyskał przy
chylność swojego chlebodawcy. John ze śniada
niem uporawszy się, przyszedł do pracy. Farmer 
pyta przyjaźnie:

— Jakże śniadanie smakowało ci, mój synu?
— O tak!
— A może byś za jednym zamachem uporał się z 

obiadem — ponieważ idziemy dziś daleko na ro
botę. No?

John bez namysłu pochwycił na nowo w rękę 
nóż i widelec i z całą gorliwością sprzątnął 
podany cbiad z równym apetytem i bez żadnego 
wysilenia.

— Gotów już jesteś z obiadem? — pyta 
farmer.

— Już, panie.
— To może przed udaoiem się do pracy, 

aby nie tracić czasu — skończysz już i z ko
lacją?

John z uśmifchfm zadowolenia na nowo zat 
siadł do jedzenia i nie ustał, póki nie spożył 
osatniego kęsa.

— A teraz mój synu, kiedy już gotów jesteś 
i z wieczerzą — powiada Farmer— możemy zabrać 
się do roboty.

— Do roboty? — pyta Johu z udanem prze
rażeniem.

— Naturalnie, że do roboty — rzecze pan 
zniecierpliwiony.

— Nic z tego. — odpowiada Irlaudczyk z fle
gmą, nie ruszając się z miejsca. U nas w domu 
nie ma zwyczaju, aby po kolacji zabierać się do 
roboty.

„DittO". Londyńska młodzież haudlowa, która 
na ehleb pracuje w w ielkich zakładach kupieckich 
w City, przeważnie mieszka w oddalonych dziel
nicach stolicy, zdążając rano do biur sw oich omni
busami lub tramwajami. O nieskazitelnej więc pun
ktualności nie ma mowy. Ażeby iednak każde o- 
późuienie mogło być usprawiedliwionęm, szef je
dnego z wielkich biur okrętowych zaprowadził, a- 
by każdy opóźniający się zapisał przyczynę tego 
do osobnej w tym celu księgi. Pierwszy ze spóźnio
nych zwykł pisać: „Opóźnienie pociągu", lub „Padł 
koń omnibusu", albo wreszcie inny stosowny wypadek 
bywał wpisywany na czele listy, następni zaś przyjmo
wali usprawiedliwienie pierwszego i nie czytając, pi
sali kolejno „ditto-ditto-ditto". Pewnego poranku 
pierwszy spóźniony napisał na czele: „Żona powiła 
bliźnięta". Ku wielkiemu zdziwieniu szef stwier
dza na liście całą rubrykę „ditto", a zdziwienie 
było tem większe, że najmłodszy z uczniów Swoje 
opóźnienie potwierdził tern samem „ditto", które od 
tego dnia stało się nieco wstrzemięźliwszem.

Repertcar teatralny. Dziś w czwartek d. 13 b. m 
„Makbet",, tragedja w 5 aktach W. Shakespeara, piąty 
występ p. Heleny Modrzejewskiej. W piątek 14 przedstaw 
wienie zawieszone. W sobotę 15 „Rodzinne gniazdo",, 
dramat w 4 aktach Sudermana, szósty występ p. He
leny Modrzejewskiej. W niedzielę 16 „Makbet", trage
dja w 5-ciu aktach Shakespeara, siódmy występ p. He 

Jeny, Modrzejewskiej.
Na Wawel. (Dokończenie). Kłosiński, Kołloros, Kosz,

' KMrkieWiczoWa, Repsz, Heim i Friedrich, Rybicki, Suski,,
1 ‘Nzlang, Tomaszewski, Tur liński, poezta-dworzec, trafika 

til. Grodzka, Zwoliński. Pani Pkniążkowa złożyła swoje 
wie puszki i nadesłane przez p. Andruszewską ze Lwo

wa 72 et., ze Skole p. Nartowską 1 zł. 17 ct. i p. Miszke 
z Wieliczki 8 zł., razem 63 zł. 8 ct., które p. Pieniążko- 
wa pioosłała p. Ulanowshiej.

Ogólna suma składki obecnej wynosi 761 zł wa., ra
zem z pop.zedmemi L1901 zł. 7 ct., która złożoną zosta
ła do Kasy oszczędności m. Krakowa, na książę zki nr. 
145(573 i 149068.; •

Następne rozbicie puszek odbędzie się w domu p. II- 
lanowskiej przy ul. Garncarskiej 1. 15 dnia 7 grudnia 1894, 
między godziną 4 a 8 po południu. U p. wieeprezyden- 
towej Pieniążkowej, rozbicie nastąpi d. 20 grudnia br. w 
godzinach popołndnicwych w domu pod 1. 13 przy uh 
Grodzkiej.

Pierścień złoty z kamieniem wartości około 50 złr., 
znalazł przed ośmiu dniami pod Mogiłą p. Przyjem-ki, 
i złożył go w depozycie w tutejszem starostwie.

Nekrologja. Honorata zDąbryczów Gl i x e  1 li, obywa
telka m. Krakowa, lat 52, zmarła w Krakowie 11 bm.

Stefan Ł o p u s z a ń s k i ,  doktor praw, zmarł w Arci 
d. 9 bm. w 27 roku życia. Zmarły ukończył szkoły i stu- 
dja prawnicze we Lwowie. Pisując do dzienników poi 
skich i ruskich i korespondując do pism zagranicznych, 
rokował swojemi zdolnościami wielkie nadzieje na przy
szłość . Niestety, trawiąca go od lat kilku choroba pier
siowa przerwała nie żywota tyle obiecującego.

Pamiętniki tajnegu ajenta7 Rossignola
(Ciąg dalszy).

Było to w r. 1880. W jednę noc listopadową 
zakradli się złoczyńcy do sypialui jeenerała Schram
ma w pałacyku jego w Cnurneuve. Co najciekawsze, 
że kiedy złodzieje rozbijali meble, jenerał nie prze
budził się ani na chwilę i dopiero nazajutrz spo
strzegł kradzież nawet bardzo znaczną, która pozba
wiła go 700.000 franków w walorach, nie licząc 
mnóstwa kosztowności zrabowanych. Klejnoty wszy
stkie były dla niego podwójnie drogie, otrzymał 
je bowiem w podarunku od obcych monarchów; 
znajdowała się między niemi przedziwnej konstru
kcji tabakierka muzykalna.

Nie szło tu o małą sprawę, o kradzież byle 
jaką, ale o całą fortunę; a jednak nie było naj
mniejszego śladu złoczyńcy, po którym możnaby 
dojśó do jakich pozytywnych danych w poszuki
waniach policyjnych. Jenerał przygnębiony, przy
bity, nie podejrzywał nikogo i me wskazał nam 
na żadną okoliczność pomocną.

Kto wie, czyby ten rozbój nie pozostał na za
wsze bezkarny, gdyby przypadek, ów najlepszy 
pomocnik w takich sprawach, nie rzucił nam nie
co światła wśród ciemności tajemniczej sprawy.

Oto — posłuchajcie państwo — w Brukseli, na 
ulicy des Bouehers, kłócą się dwa indywidua; od 
słów obelżywych przychodzi do bójki i spór przy
biera takie rozmiary, iż ajenci policyjni aresztują 
dwóch bokserów. Przeszukawszy kieszeuie przy
trzymanych, znajdują u jednego z nich mnóstwo 
papierów, walorów i t. p. Wzbudza to naturalnie 
podejrzenie władz. Śledzą i po kilku cyfrach do
chodzą do kłębka; papiery te należały do jenerała 
Schramma. Że zaś indywiduum zeznało, iż nazywa 
się Contesenne i jest narodowości francuskiej, przeto 
policja belgijska bez namysłu zawiadamia nas o 
ujęciu, takiego a takiego ptaszka

My tymczasem w śledztwie prowadzonem na 
miejscu, dowiadujemy się, iż z Courneuve znikł 
na kilka dni niejaki Sounet, recie Nicot, a z po
wrotem przywiózł ze sobą belgijski tytoń... Ten 
związek obudził we mnie pewne podejrzenia. Za
stanowiwszy się, zwróciłem uwagę, w tę strouę 
właśr.ie, prawie pewny, że ten Souuet będzie mi 
w' tij sprawie najpotrzebniejszy.

Największą trudność przedstawiało aresztowa
nie tego Sonneta, szlo bowiem przedewszystkiem 
o to, żeby się on właśnie nic nie dowiedział o 
naszych poszukiwaniach. W tak maleńkiej miejsco
wości, jak Courneuve, potrzeba było tylko tego, 
byśmy się oficjalnie zjawili z zamiarem areszto
wania Sonneta, żeby się wieść o tern rozeszła pio
runem po okolicy, a wtedy... adieu, panie Sonnet!.. 
Strzał byłby chybiony.

Zamiast tedy przetrząsać wioskę, najlepiej by
ło starać się ująć ptaszka po drodze... Trzeba 
więc było jeszcze postarać się o jedno, mianowi
cie, żeby obecność nasza na drodze wiodącej do 
Conrneuve była czenjś upozorowana.

Było nas trzech. Lindas, Poirrier i ja. Powie
dzieliśmy sobie:

— Oo najmniej obudzi podejrzenia? Czem mo-. 
żnaby się zająć na drodze, żeby swoją tam obe
cnością, jako obcy, nie zwra°ać uwagi wieśniaków?

Pytanie postanowione; szło więc jedynie o na
leżytą odpowiedź. Nie tak to jednak było trudno, 
gdy nas trzech zaczęło radzić. Otóż uradziliśmy, 
że Lindas będzie ciągnął gościńcem taczki, ja zaś 
uzbroję się w szuflę i tak obaj będziemy wyglą
dali, jak gdybyśmy naprawiali drogę. Poirrier tym

czasem miał w najbliższej winiarni oczekiwać chwili 
stosownej. Jak się rzekło, tak się też zrobiło. Ali
ści dopiero po trzech dniach ujrzeliśmy nareszcie 
naszego Sonneta, ku nam zbliżającego się zdaleka.

Opisano nam tego pana, że będzie w zarzutce,. 
z kapeluszem wysokiego kształtu; tymczasem wy
glądał on całkiem inaczej. Miał na sobie bluzę,. 
w rękach zaś niósł kosz ze śledziami, które sprze
dawał przechodniom dla pozoru. Mimo jego meta
morfozy, poznaliśmy go zaraz. Nie miał nieborak 
nawet czasu się spostrzedz, gdyśmy go juz za koł
nierz chwycili. Gdyby nie nasz wyborny syst«m> 
bylibyśmy mieli ową chwilę jego aresztowania, po- 
ączoną z niemałą przeprawą. (0. d. n.)

GŁOSY Z MIASTA I Z KRAJU.
W dniu dzisiejszym fabryka tutek higieni

cznych „Polonja", przy ulicy Starowiślnej Nr. 21, 
rozlepiła plakaty, artystycznie wykonane, a zdobne 
w orła polskiego. Zwracają one uwagę przecho
dniów, którzy też gromadnie je  oblegają Pan Ru
dolf Herliczka umie zalecać swój towar, choć rze
czywiście jest to rzeczą zbyteczną, bo tutki jegO' 
zyskały sobie ogólne uznanie i olbrzymi pokup.

i i T J I k ć L O R .
— Antek, kupisz sobie na zimę kożuch ?
— Nie ma głupich; kożuch to jest futro chłodno, a 

ja jestem delikatnego zdrowia, więc mógłbym się prze
ziębić.

— No to w czem myślisz chodzić?
— Ano w marynarce z wentylatorami.

— Co to jaśnie pan w takim złym humorze? — pyta 
pacbciarz.

— Bo synalek tylko z fuzyjką lata, nic nie robi, a 
ja stary muszę za niego pracować!

— Niech jaśnie pan psipomni sobie psisłowie: „Już 
zapomniał wół, jak cielęciem bu ł!“ .

Matka (czyta).... I był tylko jeden człowiek — 
Adam.

Zosia. — Ale, proszę mamy, jeżeli on był tylko 
sam jeden na świecie — to któż gotował dla niego 
obiad?

W restauracji.
— Hej, kelner! Ta sarnina jest nieświeża.
— To sarnina fiu de siecle.
— Chcesz powiedzieć: fin de osiemnasty siecle.

— Pani! kocham cię i proszę o twoją rękę.
— A masz pan z czego rodzinę wyżywić ?
— Jakto? Już masz pani rodzinę?

— Tatuńciu! tatuńciu! już nie siedzę na ostatniej 
ławce.

— Nareszcie! Więc masz tu przyrzeczonego guldena. A 
co ci tak pomogło?

— Ostatnią ławkę na świeżo polakierowali.

Mąż (wychodząc z teatru). — Doskonała sztuka.
Żona. — Ale nieprawdopodobna.
Mąż. — A to dlaczego ?
Żona. — Akt drugi dzieje się w dwa lata po pierw

szym — a znajdujemy w nim tę samą, co w pierwszym 
służącą...

— Jakto? Upolowałeś dwa zające? — pyta żona.
Mąż pokazując z dumą dwa duże koty wprost od

Knorecka:
— A upolowałem.
— Hm... zaraz po twojem wyjściu spostrzegłam, żeś 

zapomniał wziąć nabojów.
— Tak?!... No, proszę! Wiesz, kochanie moje — 

czułem przez cały czas poi , wania, że mi czegoś bra
kuje...

Z M I E N N E  Z A S A D Y .
Uczył pewną bankierównę 

Pewien muzyk i artysta,
I pan bankier mówił gościom:

— Słynny to... konserwatysta! 
Gdy zażądał rączki panny,

Bankier dumnie coś spozierał, 
I rzekł: — Ten konserwatysta,

To okropny jest... liberał...

OSTATNIA POCZTA.
Wiener Ztg ogłasza ustawę o kontyngensie 

rekrutów oraz ustawę o skróconem pestępowanio 
przy obradach nad procedurą cywilną.

Ferje parlamentarne rozpoczną się 17 lub 
18 bm. i

Już i dzienniki rosyjskie, jak filowoje Wre- 
mia i Moskiewskie Wiedomosti potwierdzają, że 
dymisja Hurki została przyjęta. Donoszą one da
lej, że jego następca będzie hr. Paweł Szuwa- 
łow. W edług naszych informacji, które mamy z 
dobrego źródła, każdy nowy gubernator będzie 
tylko przejściowym, pomeważ gubernatorstwo w



Nr. 283. « G  ł i  O S  N A R O D U * 7

Królestwie Polskiem jest przeznaczone dla w. {ks. 
Aleksego.

W  Paiyżu zmarł prezydent Burdeau. Krąży 
pogłoska, iż rząd przygotowuje proiekt ustawy, 
według której niezamożnej rodzinie zmarłego 
Burdeau ma być przyznaną roczna pensja 10.000 
franków.

Na onegdajszem posiedzeniu parlamentu nie
mieckiego zostało pismo kanclerza państwa, ks. 
Hohealohego, w sprawie wniosku Karnego prze
ciw deputowanemu Liebkaechtowi, przekazano 
komisji regulaminowej do szybkiego załatwienia.

Kanclerz państwa, ks. Hoheulohe, oświadczył 
w swej mowie, że me we wszystkiem wprawdzie 
wstąpi w ślady swego poprzednika,- ale będzie 
liczył się z danemi faktami i będzie wyj ełniał 
lojalnie zaciągnięte zobowiązania. W uzupełnie
niu wczorajszego telegramu, podajemy jeszcze 
Mika szczegółów tej mowy.

Mówca dotyka następnie położenia fiuansowe- 
go i przedstawia, że dodatki matrykularne, które 
początkowo były uważane za przejściowe, kryją 
w sobie groźne niebezpieczeństwo, Państwo nie 
ma w prawdzie powodów do obawy o deficyt, ale 
właśnie niejednostajna wysokość dodatków matry- 
knlarnych jest powodem niepewności, która stoi 
na przeszkodzie przeprow adzenin reformy finanso
wej. Ta ostatnia będzie wprawdzie przedłożoną 
na podstawie przeszłorocznych zarysów, ale w isto
tnie ograniczonej mierze. Kanclerz państwa prze- 
ehodzi do omówienia polityki Kolonjalnej i zazna
cza możliwość stworzenia przez posiadłości kolo- 
njalne nowych miejsc zbytu. Pobtyka koionjalna 
przedstawia jednak także istotny element niemie
ckiej polityki jt dnoczącej i wzmocnienia idei zje
dnoczenia. (Brawo)., Bząd będzie dążył do tego, 
leby z kolonij wyciągnąć dla państwa pożytek, 
nie zaniedbując przytem istotnych interesów pań
stwa. (Brawa z prawicy). Mówca omawia nastę
pnie potrzebę zastępstwa zamorskich interesów 
państwa niemieckiego i podnosi uwydatniającą się 
przytem niedostateczność statków, w szczególno
ści krążowników. Kanderz państwa porusza dalej 
położenie gospodarstwa rolnego i godzi się na za 
spokojeme uzasadnionych życzeń w tym kierunku 
(brawo z prawicy), przy czerń oświadcza, że dotych
czas naturalnie ochrona przemysłu musiała być 
na pierwszym planie. Rząd będzie się starał o o- 
■chronę słabych przez odpowiednie środki, zastoso
wane w dziedzinie kredytu związków. Także w kie
runku poli ty ki socjalnej ma ochrona słabych stać 
na pierwszym planie. Następnie wspomina mówca
0 projcktowanem uzupełnieniu kodeksu karnego
1 konsi tuje istnienie niebezpieczeństw, zagraża
jących podstawom żywotności państwu. Dla od
wrócenia tychże nie przedłożono ustawy wyją
tkowej, lecz uznano za lepsze obostrzenie posta
nowię prawa pospolitego. W końcu oświadcza 
kanclerz, że głównem zadaniem państwa w cza- 
s-ch obecnych jest przyjazne i zgodne współ
działanie państwa z władzami- kościelne mi. (0 - 
klaski z prawicy).

Telegramy
własne ,(rło*M  Narodu*.

Wiedeń 13 grudnia (rano). Wiener Ztg ogła
sza otwarcie od 15 bm. urzędów podatkowych: 
w Dynowie, Bursztynie, Liszkach, Jaworznie, 
Krakowcu, Baligrodzie.

Wiedeń 13 grudni i (rano). Według Poll. Corr., 
ca. z zoną t>awidzi » iebawem Polskę; zabawi 
dłuższy czas w Warszawie.

Berlin 13 grudnia (rano). W Reichstagu se
kretarz stanu, Posadowsky zapowiedział szeroką 
akcję na korzyść rolnictwa. Liebkuecht tłómaczył 
zachowanie się socjalistów na pierwszem posie
dzeniu. „Po co uam — rzekł — wasze „H och!“ Po 
co ta obłuda, kiedy wszyscy wiedzą, jakie wobec 
cesarza żywimy uczucia". W piątek w Reichsta 
gu odoędzie się narada nad wnioskiem o wyda
nie socjalistów.

Paryż 13 grudnia (rano). Dyrektor wielkiej 
gazety H ans, Caniyet, aresztowany za szantaż.

Berlin 12 grudnia. Sensację wywoła! tu list pra- 
nika, umieszczony we wczorajszej Norddeutsche 
lig. Z tg, który dowodzi, że p. Singer za odpo- 
iedź swoją na naganę, dauą socjalistom przez

pr«zydenta Levetzowa na czwartko wem posiedze
niu parlamentu, może być ścigany sądownie i po
zbawiony mandatu poselskiego. Tak samo mogą 
być sądownie karani jego towarzysze, którzy pod
czas okrzyku na cześć cesarza, nie powstali z 
miejsc.

Berlin 12 grudnia. W  sprawie zajścia czwar
tkowego w parlamencie zapewniają, że prezydeut 
Levetzow, zapytany przez Singera, uprzedził go, 
że pierwoze swoje przemówienie w nowym gma
chu zakończy okrzykiem na-cześć cesarza.

Berlin 12 grudnia. Wszystkie dzienniki za
jęte są dzisiaj krytyKą wystąpienia prokuratorji 
państwa z zamiarem ścigania sądowego deputo
wanych, którzy uczestniczyli w czwartkowej ma
nifestacji. Są one pewne, iż parlament odmówi 
żądaniu prokuratorji. Kreuzzeitung powiada, że 
proces może być wytoczony po zamknięciu sesji. 
Germania znajduje, że tendencja wniosku jest 
reakcyjna i niebezpieczna.

Berlin 12 grudnia. Ze sfer centrum katoli
ckiego słychać, iż rząd gotów jest przy utrzy
maniu w mocy prawa banicyjnego zezwolić Jezu
itom w drodze administracyjnej pojedynczo i o- 
sobiście powrócić do Niemiec, jeżeli centrum ze
chce za to poprzeć rząd w innych jego zamiarach 
prawodawczych. Organy centrum wzywają stronni
ctwo, aby nie dało złowić się na wędkę. Ha
słem stronnictwa ińusi pozostać w tej mieize: 
wszystko albo nic.

Petersburg 11 grudnia. Bierż wied. donoszą, 
że tymczasowe deklaracje na nową pożyczkę prze
wyższają już sumę 400 miljonów franków, lubo 
subskrypcja rozpoczyna się dopiero w d. 12 bm.

Petersburg 12 grudnia. Rada miejska mo
skiewska wyasygnowała 100.000 rs. na pomuik 
dla cara Aleksandra III. Emir buchaiski złożył na 
tenże cel 30.000 rs.

Wiedeń 13 grudnia. Po zamknięcia giełdy. ’ Kredyty 
39362 Laenderbank 274*80, Staatsbahn 386 50, Lom 
bardy 107 50.

G osp od arstw o  i  handel.
Wiedeń 10 grudnia. Na d/.isiejszy targ przypędzmo 

wołów galicyjsnich i z Bukowiny 889, węgjerskich 2923, 
niemieckich lóOO; razem 5411 sztuk. Płacono galicyj
skie 54 — 58, osobliwe 60 — 63, paszone —•—* — Wę
gierskie 52 — 56, osobliwe 60 — 66 złr. za 100 kilo 
mięsa.

Na dzisiejazy targ dowieziono żywej nierogacizny ga
licyjskiej 1933 sztuk. — Pła-ono 35 — 38 — 40 złr. za 
100 kilo żywej wagi.

Targ na nierogaciznę
w  krakow skim  zakładzie obserw acyjnym .

Kraków, 11 grudnia.
Ruch targowy z dnia 10 i 11 grudnia br.: Przypędzono 

4683 sztuk. Notowano: para żywych prosiąt — lo —, chude 
32 do 36 złr. •— . Mięsne — do — . Tuczne 32 do 37 ct. 
na kgr żywej wagi. Załadowano 5054 do krajów Mo
narchii 4658 sztuk._____________________________________

Przyjechali do Krakowa.
Grand Hotel. Lir A. Roman z Czerniowiec J. Kromb- 

holtz z Wiednia. O. Kłomintk z Trzeieńca. Wł. hr. [Ja
worowski ze Lwcwa. T>. Kaufmann z Pesztu. A. Kelsen 
z Wiednia.

Hotel Saski. St. Jastrzębski z Wiedniu. K. Guziński 
z Ojcowa. J. Fondoz ze Lwowa. G. Hay ze Lwowa. 
J. hr Tarło z Pietrzkowic. Cz. Wasilkowski ze Sław
ko vra.

Groby królewskie, grób Mickiewicz" i skarbiec w ka
tedrze na Wawelu zwidzać można w dnie powszednie o 
godz. 10, w niedziele i święta o godz. 111 ,.

Grcby zasłużonych (w krypcie na SkJcej, grób Skarga 
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maijl 
oglądać można w chwiLcli wolnych od nabożeństwa zi 
zgłoszeniem się do zakrystji.

Wystawa Nieustająca Zjedn. Towarzystwa Przyj. Sztuk 
pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie od godz( 
11—4 prócz poniedziałków. Wstęp w niedziele 15 ct., w 
ni powszednie 30 ct.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest co
dziennie od godz. 1 1 - 3  popołudniu, z wyjątkiem ponie
działków, za opłatą wejścia 20 et w dzień zwykły, w nie
dziele i święta po 10 ct. od osoby.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium phy- 
sicum przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 
niedzielę od god. 9— 1 w południe.

Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium phy~ 
sicum przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 
sobotę i niedzielę od godz. 1L— 1 w południe.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarł j dla zwidzająyych 
we wtorki i piątki od godz. 9— I po południu, o ile w 
te dni nie przypadają święta.

Muzeum Techn.-Pt-zem. w gmachu Franciszkańskim 
otwarte codziennie od godz. 10—6. Wstęp 20 ct. od osoby 
W niedziele od godz. 10— 2 bezpłatny.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Z zoraj ou , oacnodzą:

O* Lwowa: 7-0“ r., 8 r., 10*38 r., 9 28 w , 10 55 w. —  
Do Wiednia: 5*40 r., 6*40 r., 9*25 r„ 3*05 uo połud. 
u Da Warszawy: 5*401., 9*25 r. 6 05 w, Do Oświę
cimia 6*05 w. Da Snchej: 8*40 r„ 7 *05 w., od 25 cza • 
wce do 15 wrześni— —  Do Chabówki «.25 r Do Welf- 

czkl: 12 w poł. 8-10 w., —  Do Rzeszowa: 6*40 w.

Do Krajsowa przychodzą:
Ze Lwoua • 5 r., §-20 r., 2*25 pop., 8*20 w.. 9*42 w. —  
Z Wiednia: 6*45 r., 9*48 r., 8*45 w., 10*10 wiecz. —  
Z Warszawy: 9*48 r„ 5 po poł. — Z Oświęcimia 7*33 r. 
Dd Suchej: 6*0o r - 8 55 r., 10*57 r.. 4  33 pop, 8*2Ci 
w. Od 25 czerwi ą Jo 15 września. — Z Chabówki 7*40 jt. 

Z Wieliczki: 8*05 r., 6*49 w. z Rzeszowa: 8*55 r. 
9 9 “ Czas środkowo europejski. " W

KURS TELEGRAFICZNA

W i e d e ń  13 grudnia — 2 godzina 30 min. po po

m . papier, opod. . .
złr. ci.
100 — Anglobank , . .

złr. ct
177 50

2 £ srebrna , . . 00 05 Union . . .  . 318 —
• 3 1% złota . . . 124 30 Hankverein . . . . 147 —
" 4*, koronowa 99 65 Akoye Landerbank. . 274 80
Akoye bank. aufitr.-w. 1042 , kol. Kar. Lud. 216 75

, kredytowe . . 393 50 , a lwowsko*Londyn ................. 1 4 45 ozernlow . 293 —Napoleony . . . . a 89 , , połudD 
Elbenthai..............

107 50
Dukaty . . . . . 5 87 271 25Marki.................. 0 9 2'/2 Nordbahn .............. 3480Rent* e •. kor. . 98 Staatsbahu . . . . 337 12
47. . . złotH 123 80 Alpin................... 100 —Losy prem, węg. . 156 5 0 Akoye tytoniowe . . Ruble . . . . .

231 —
Losy tureokie 70 — 134 62

B e r lL n  13 grudnia
Banknoty aust. . 1 163 95 4°/„ Listy lik w. pels.Krótki Wiedeń . . 163 90 Renta włoska . . 85 37Banknoty rog. . . 221 45 Akc. austr. kred. . 237 625% Listy zasi. poi*. ---- Ultimo Ruble . . • 221 50

N A D E S Ł A N E .

{Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji 
która też za nią odpowi< dzialności nie przyjmuje

TEATR J Ł  MIEJSKI
W KRA K O W I * ; .
Dziś  we Czwartek 13 Grudka br.

M A K B E T
tragedja w 5 - ciu aktach Shakaesperea. 

PIĄTY WYSTĘP
p. Heleny Modrxejewshiej

Początek o god; V, koniec o 1©  wieczorem. 
Kasa otwarta od godz. 9 1 i od 3 —8 wieczorem

Przybory chem iczne i fizyczne
firmy W. J. Rohrbeck nast. utrzymywane stale na sk ła 
dzie. Zestawieni;’ podług fizyk szkolnych na zamówienie 
dostarczamy. — WYsyłka dla prowincji odwrotną pocztą.

CEiŃY FABRYCZNE. 1378
FR. MOSSOCZY &  S T . P Y TLA R S K I

Telefon Nr. 202. Kraków Bracka L. 5.

!! MA GdlAZDlEI!
Wielki wybór na podarunki wyrobów 

z skóry, drzewa i bronzu.
W Y R O B Y  O R Y G I N A L N E  J A P O Ń S K I E .

Ozdobne K asetk i ł  
papierami listo weini

fp o 1 e c a

po cenach fabrycznych.

Wydawcy Geograficznego Rozkładu jazdy
na kolejach żelaznych w Ualioji i Bukowinie, z d. 
16 listopada b. r. wydadzą lllustrowany Rozkład 
azdv z nową drogą Stanisławo vską, który ro- 
esłany będzie po caty.n kraju.

Upraszamy przeto Pp. Przemysłowców i Han
dlowców o nadsyłanie’ swych ogłoszeń, które do 
do dnia 1 maja 189-5 będą umieszczone.

St. Cyrankiewicz i Sp.

Zaw iadam iam
Szanow le Panie Gospodynie, iż z dniem dzisiejszym 

otwarty został kiosk z Bai szczaml zdrowotnemi fllitro- 
wanemi: burakowy litr po 4 ct., żytni Żarnowy litr 3 ct- 
owsiany (żur) litr po 4 ct., na placu Szczpańskim vis a vis 
handlu dziczyzny p. Lamensdorfa. Z poważaniem

Petronela Knapowska i Sp.
Główny skład p>*zy ul. Basztowej L 19. sklep spożyw
czy i marynat. Tamże co dzień świeże mleko > dworu 

w Ruszczy.

RĘKAWICZKI ZIMOWE, KAFTANIKI, KOSZULE, SKARPETKI, POŃCZOCHY WEŁNIANE, SZLAFROKI
HIMAL4YA, KOCE PLUSZOWE DO PODRÓŻY — POLECAJĄ 1252

|ftT  BR. BILE MT3 C f  w Era li o wie, obok kościoła Kajśw. Panny iHarji.
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SKŁAD
LAMP

, 1
a

KRAKÓW, 
Rynek główny 12.

i Spółka
tu Krakowie, 

ulica
Flwjaósh I. 23

POLECA

Dziczyznę na części
w dowolnej wielkości kawałach 

Taniej jak mięso wołowe
kuropatwy, bażanty, bekasy, 

dzikie kaezki i drób styryjst.;
po najtańszych cenach 

Osobliwy b u l i o n  z  d z i 
c z y z n y  własnego wyrobu.

Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  u s k u 
t e c z n i a  s i ę  p o c z t ą  o d w r o t n i e .

Reatauraoja F. WójciOKiegt
Kraków, hotel Pollera 

O biad za 75 isn to w  z 4 d a i

Czwartek 13 Grudnia 
^  I Kapuśniak 
§• ; Rosół z łanem ciastem 
s  i Consomee Imperial 
^ , Jajka jio kapucyńska 
>, j  File z szczupaka sos pik. 
u 1 Crocjuet z zająca 
*■ Szt. mięsa sos cebulowy 
. . Polędwica angielska 

3 j Bitki cielęce 
5 j Comber barani

* Fil.de beufalastrassburg 
= I Naleśniki z serem 
!, j Pierożki leniwo 
3 j Sery — Owoce — Kawa 

Kolacja z 3 dan 75 u

N ajw ię kszy  I jedynie  fachowy  
SKŁAD  MASZYN DO SZYCIA 

M Niemetz, mechanik

Maszyny Singiora od -■< złr i wyżej. — Gotów ką 10% tu niej. Magazyn założony w 1S73 roku.

£

> G Ł  O S N A R O D U * .  N r. 283 .

Cyrk O"ansly.
We Czwartek 13 b. ni. o godzinie & wieczór 

W I E  Ł  K . I E

!!!!! PRZEDSTAWIENIE!!!!!
Występ h o s s o  angażowanych specjalnych 

artystów.
•Jazda i występ n a j l e p s z y c h  tresowanych wolnych 

i skakających koni.

P lu to  książę p iek ła
na siwoszu Haros w prześwietnych sztucznych ogniach ] 
przez dyrektora Jansly. Śliczne sztuczne ognie przez i 

cyrk"Wcgo pyroteclinika p .luljusza W olfa.
Jutro przedstawienie D Y R EK C JA .

A. SZAFRAŃSKI
KRAKÓW,

Linja A  B, L. 37, Telef. 20
1’OI.KCAi

C e r a t y  na meble,
C e r a t y  na stoły.
C e r a t y  pod umywalnie, 
C h o d n ik i  ceratowe, 
C h o d n ik i  kokosowe. 
C h o d n ik i  linoleum, 
C h o d n ik i  szpagatowe, 
D y w a n i k i  linoleum, 
D y w a n ik i  ceratowe,
M a ty  japońskie,

A. SZAFRAŃSKI
KRAKÓW,

Linja A-B, L. 37. Telef. 20
POLECA:

M a s ę  woskową 
M a s ę  francuską,
G la z u r ę  bursztynową,
F a r b y  pokostowe,
F a r b y  lakierowe,
P o k o s t y  Sekatywy,
B i u n o l i n y  belze,
W o s k  pszczelny,
T e r p e n t y n y ,
L a k i e r y  bursztynowe,

Ceny najprzystępniejsze. Zamówienia z prowincji wysyłam odwrotną pocztę. Cenniki darmo i opłatnie. FILIA w TARNOWIE.

A. SZAFRAŃSKI
KRAKÓW,

Linja A-B, L. 37, Telef. 20
P O L E C A :

M a s z y n y  do prania, 
M a g le ,
v'  y ż y m a c z k i  amerykańsk. 
W y ż y m a c z k i  wiedeńskie, 
M y d ło ,  krochmal,
F a r b k ę ,  sodę, 872
P a p ie r " ,  zdrowia, 
W y k ł a w a c z e ,  oliwy, 
S z p a g a t ,  sznury,
Ś w ie c e  Appollo.

KRAKÓW.
L in ja  a -B . 3^ 37, T ele f. 20

POLECA:
S z c z o t k i  do zamiatania, 
S z c z o t k i  „ froterowania, 
S z c z o t k i  „  sukien. 
S z c z o t k i  „ obówia, 
S z c z o t k i  „ mebli 
S z c z o t k i  „  powozów. 
S z c z o t k i  „ koni, 
S z c z o t k i  „ naczyń, 
S z c z o t e c z k i  do zębów, 
S z c z o t e c z k i  „  paznokci,

A.SZAFRAŃSKI A. SZAFRAŃSKI
KRAKÓW.

L in ja  A -B , L . 37, T e le f. 20
POI.EOA :

P r z e ś c i e r a d ła  gumowe, 
F l a s z k i  do karmienia. 
H e g a r y ,  klyzopompy, 
B a s o n i e  porcelanowe, 
B a s e n i e  blaszane. 
P o d u s z k i  gumowe,
G a z y ,  watę 
G ą b k i ,  Termometry,
W ę ż e  gumowe.
W o r e c z k i  na lód.

A J E N C J A
importu ryb morskich

Kroków, Sławkowska 29 
dostaje codziennie świeże łososie 
morskie, łupacze, płasługi. sole 
i tai buty, sandacze rossyjskie — 

szczupaki rzeczne i okonie. 
Przesyłki na prowincję uskutecz- 

1 - 8  nia odwrotnie 1396 
Uprasza się o wczesne zamówienie.
0 'V '"V ' *

W Krakowie 
i  przy ul. Szewskiej 1.15
C 1393 W HANDLU 1— 2 J

U .  KOŚNlERSKhSP.Ł
odbywa się

" Dalsza W ysprzedaż  ̂
^ Magazynu Louvru. ^
V Następujące towary sprzedaje 
Ł się niżej cen własnych :
ą Żakiety, rotundy, figara,
£ futerka, bluzki jedwabne 
c  i wełniane, okrywki balo- 
f  we, kapelusze, stroiki, wa- 
f  chlarze, parasole, gorsety,
£  kapy na łóżka, pióra strusio,
< krawatki etc. — Jest także 
5 do nabycia tanio całe urzą- 

dzenic z Louvru.

Antoni Schulz
W KRAKOWIE, 

u l i c a  S n e w s k a  N r . 1 8 ,
poleca dobre i naturalne

O e d e n b u r g g k ie
W I 2 s T ^

butelka białego po 50, 65, 75 et. 
i 1 z łr , but, czerwonego po 55, 65, 

— 10 80 et. i 1 złr. 8 1287
W beczkach znacznie taniej.

I  E K  O l  O M
jj| poszukuje posady od Nowego 
©) roku, odbywszy j>raktykg kil- 
6) kuletnią we wzorowych go

spodarstwach, — z dobremi 
świadectwami i zarządzając 
samoistnie w wigkszem go
spodarstwie, połączonem z 
gorzelnią i tartakiem paro
wym. — Ła.kawe zgłoszenia 
przyjmuje Administr. Głosn 
Narodu. 1381 2—2

Cours de theorie
et de p r a t i ą u e  

de L0ue F8e
Kraków, główny lłynek, L. 33.

Mdłe R, yjsible entre 12V2 
et 1 heure. 1381 ?—3

Mąjątku ziemskie-1 
go, mniejszego, |

w dobrej glebie, z lasem, w % 
Galicji, p o s z u k u ję  d o  |  
n a b y c ia .  Oferty z bliższe- & 
mi inforuiaeyjnemi opisami, & 

przyjmuję pod literami *  
1384' L .  B .  F>. |
poczta Myślenice do końca ® 

Stycznia 1895 r. 4

Jan Er her
w Krakowie ulica Szewska Nr 3

Z powodu konkurencji sprzedaje 
wszystkie Lampy niżej cen fabry
cznych — Utrzymuje na składzie 
najlepszą Naftę nieeksplodującą 
z pierwszorzędnych rafiueryj.
1ht> R o z w ó z  N a f t y  -M n
dla dogodności PT. Publiczności 
rozsyłam Naftę od l litra wyżej 
do mieszkań. *jBF' Prze zakupnie 
kuponów odstępuje I0°/o rabatu.

Polecam mydło, sodę, krochmal 
do prania, świece Apollo i kolo
rowy, świece Zac.herli, latarnie, 
szczotki oraz wszelkie przybory do 
lamp itd. Z poważaniom 
1303 13-32 J a n  E r k e r .

B A C Z N O Ś Ć !
Z a d o p ł a t ą  9 .0 0 0  złr.
sprzedam, zmuszony do tego wy
jazdem nową dwupiętrową, dobrze 
rentującą się kamienicę w Krako
wie. — Adres: „Szczęście", poste 
restante Kraków. 1272 7 10

N a u c zy c ie lk a
rutynowana, poszukuje lekcji mu
zyki i francuskiego po 50 centów, 

lub stałego miejsca.
Adres : Administracja „Głosu Na
rodu" Nauczycielka 1371 2— 2

Do wynajęcia
cztery pokoje, przedpokój i ku 
chnia na I. piętrze przy ulicy 
św. Tomasza Nr. 18 jest zaraz 

1350 do wynajęcia. 1350 
W i a d o m o ś ć  u Witoszyńskiego 

w sklepie.

ZUPEŁNE

Ekwipowanie
1297 dla 

Uczniów szkół średnich, 
c. i k. Oficerów, Urzę
dników i Jednorocznych 

P R A C O W N I A  
M undurów  w ojskow ych  

) Sukien cywilnych

F. KOS I BA
KRAKÓW, 

R y n e k  J!3, I .  p i ę t r o .

Sklep wiktuałów wraz ze 
składem węgli

przy ulicy Krowodrze 1. 83, jest 
do sprzedania z wolnej ręki za 
przystępną cenę. — Wiadomość 
na miejscu. 1387 2 - 3

Odznaczana m edalam i z w ystaw  krajaw ych I listam i pachw ainam l 

Założone 
w  roku 

| 1882 w

'* Korczynie
obok Krosną

J E  D  Y  N

Pierwsze Towarzystwo Tkaczy
pod opieką sw. Sylwestra

poleca Szanownej P. T. Publiczuości wyroby czysto lniane, jak: 
p łó r n n o d  najcieńszych do najgrubszych gatunków, p ł ó t n a  
p ó ł b i e l o n e  i szare, d r e ł i s z k ł  na libeije, d y m k i  zwykłe 
i adamaszkowe, r ę c z n i k i  zwykłe, adamaszkowe i kąpielowe 
tureckie, o b r u s y  białe i kolorowe ze serwetami, c l m s t k i ,  
f a r t u s z k i ,  ś c i e r k i  i. t. p. w zakres tkactwa wchodzące wy

ręby. Cenniki z próbkami rozsyła się franco.
Zwraca się uwagę P. T. Publiczności, że tu w Korczynie 

me ma ładnej fabryki tkackiej, tylko wzorowy warsztat tkacki, 
o 20 warsztatach, ściśle związany z Towarzystwem tkackim pod 
opieką św. Sylwestra. D Y R E K C J A .

Skład główny na Kraków w Bazarze wyrobów krajowych 
gminy Miasta Krakowa.

„Aby zamówienia wystosowane czy to listem czy koresponden
tką doszły do źródła, uprasza się o dokładny ■, dres: „ Jbicorzy- 
siwo tkaczy pod opieką ów. Sylwestra w Korczynie obok Krosna".

I

Zarząd dóbr Bobrek J!
p o c z t a  B o b r e k  k o ł o  Oświ ęc i ma

MŁYN NOWY
w Libiążu w powiecie Chrzanowskim jest do 

1383 2—3 wydzierżawienia.
Licytacja odbędzie się na miejscu w Młynie Libiąża 
~w j onitdziałek dnia 17 t. m. o 10 godzinie rano.

Dobra sposobność. 1374

W  pierwszych dniach stycznia 1895 r. zamykam móf, 
Zakład Restauracyjny w hotelu Saskim

W  skutek tego wyspraeilaję do dn. 24 b. m. i r.. 
po cenach kosztu w większych Tub mniejszych ilościach, 
mój znaczny Z A P A S  W I Ń  z pierwszorzędnych domów 
krajowych i zagranicznych. Wint te są u innie od kilku 
lat w butelkach o lleżałe.

Ceuuik win i sprzedaż w miejscu. Również nabyć u mnie można, 
doskonałego bulionu, własnego wyrobu po 5 złr. za kilo.

ż uszanowaniem />. B o g u n ie ir io z .______

I  BOLESŁAW ARMATOWICZ
S J U B IL E R ,
jjf w  K rakow ie, R ynek gł., Ł . IV,
Jk' obok księgarni WP. Friedleina,
F' poleca łaskawym względom P. T. Publiczności swój nowo
O  1280 otwarty 5—26

f  S K Ł A D  W Y R O B Ó W  ZŁ O T Y C H  ( S R E B R N Y C H
wykonanych podług najnowszych wzorów ozdobnie i gustów.

Praktyka, jakiej nabyłem, pracując w tym zawodzie 
przeszło od lat 20. pozwala mi spodziewać się, źe zdołam 
zupełnie zadowolnić nawet najwybredniejsze wymagania.

Mam na składzie w wielkim wyborze p i e r ś c i o n k i  
z a r ę c z y n o w e ,  ś ln b n e  i w y p r a w y  ś ln b n e  itp. wy
konuje obrączki i szpilki. Zamówionia i naprawy uskuteczniam 
szybko, na czas oznaczony i po cenach nader przystępnych.

Kupuję i przyjmuję w zamian przedmioty złote,
srebre i Inne kosztowności.

I
%
l
£0
$
£
1

N O W O  O T W A R T Y j

łaśololelka I wydawozynl: Józefa Ratuszowa

H
1204 POD FIRMĄ: 16 20

M A R J A  P R A U S S
w Krakowie, Sukiennice Nr.  16

utrzymuje na zkładzie i poleca Szanowne: Publiczności: Gotowe 
O k r y c i a ,  P ła s z c z e ,  Ż a k i e t y ,  b l u * k i  i h a l k i  z 
jedwabiu i wełny od najskromniejszych do najwykwiutuiejszycb, 
b i e l i z n ę  d a m s k a  trykotową „Pr. Jiigera". M a t in k i ,  
n i ik n ie  i  s z l a f r o k i  ranue — p o ń c z o c h y  damskie i 
dziecinne, G o r s e t y ,  Tichu, — żabociki, w e i o n k i ,  k o 
r o n k i ,  ubrania z Jaisu, p a s m a n t e r ie ,  w s t ą ż k i  i a- 
krantki, s z a le  i chustki koronkowe, w a c h la r z e ,  K w ia ty . 

Ip ió ra  i rozmajte o b s z y c iu  do sukien.
Magazyn posiada nadto materjały roz- 
majte: jedwabne, wełniane, plusze, aksa

mity, welwety i t. d.
Pracow nia, która pozostaje nadal w dawnym lokalu, przy 
ulicy św. Anny Nr. 3, I. piętro, przyjm u je jak dawniej, tak 

: teraz w szelkie zam ów ienia w zak ład  toa
lety dam skiej w chodzące.

K A R O L  M A R K U S
iv Krakowie, ulica Szpitalna Nr. 18, — utrzymuje 1030 

n a jw i ę k s z y  s k ła d  s a m o w a r ó w  i prawdziwych tul
skich, Naczyń kuchennych emaljowanych lakierowanych. Poleca 
własnego wyrobu przyrządy kąpielowe, których bardzo wielki 
wybór i zapasy posiada Urządza wodociągi, łaźnie, także do 
Kneipowskich kuracyj. Wyrabia kloseta cokojowe I nadkanałowe .

W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. Redakto r odpow iedzia lny ló ze f Rogosz,


